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(Klub niemiickl i opozycja niemieckiej własno- 

W  V. ( k n t j ( zamierzającą) tworzyć klub anstrjac- 
W. — Piane*' rozbija klnb niemiecki w zarodzie.— 
ładnej nie będzie zmiany w podziale oentral,<atów 
na kluby —- Zjazd w arszawie. — Adrei Fer­
mów bei.u]«ekicL do cara -  Kłopoty austro-węjer- 
•k. e e Bośnię; sposoby załatwienia sprawy an- 
nekąji.)

Doio aaiasu rob i centraliści z konceptem 
stworzenia niemiecko-naredowego klubu w lEta 
dzie państwa, któryby obejmował wszystkie .rak 
cje centralistyczne czyli tak zwane wierao>-on-. 
stytucyjne, mianowicie dotychczasowe klnby : 
postępowy, lewicy i ławy reprezentantów wła­
sności większej. ] lida z tych frakcyj miałaby 
swoje odrębne przekonania polityczne nsnnąć na 
bok, & jedynie pod hasłem niemieckości wszysł 
kie razem prowadzić opozycję przeciw dzisiej 
szemu ministerstwu I  zdawało się z puczątku, 
źe istotnie pod Ł*słem wyłącznem niemieckości 
skupią się te wszystkie frakcje w jeden klnb 
narodowo-niemiecki w zwartym szeregu rozpor 
czną walkę przeciw rządowi i większości Rady 
państwa.

Krótko jednak trwało to złudzenie. Naj­
pierw z&ćzęli oponować reprezentanci własności 
większej. Im gorliwiej dr. Herbst popierał utwo­
rzenie tego jednolitego kluba niemieckiego, teiń 
więcej niemieccy wł&ścińeli więksi z Czech, Mo­
raw y i innych prowincji usuwali się od tej my 
śli. Wiadomość, i i  w sferach wyższych^ orgąfli 
L ję  stronnictwa na podstawie myśli u lieckiej 
opartego, biorą za rodzaj zdrady stanu wobec 
idei austrjackiej, skłaniała wiernokonstytucyjnych 

ięki." n właścicieli, mianowicie tych co z dwo­
rem byli zawsze związani, do unikania wszelkie­
go objawu, z któregoby wnosić można, i i  _ po- 
shwalają myśl utworzenia narodowo-nienr" ckiego 
klubu. Daremne były wszelkie nawoływania cen 

Mistycznych dzienników, daremne nadskal wa 
nie reprezentantom własności większej i ofiaro­
wanie im przodownictwa w nowo utworzyć się 

mającym klubie. Codziennie prawie te dzienniki 
sierdziły, i i  wiernokonstytucyjni panowie po­

chwalają myśl klubu niemieckiego i do niego 
wstąpić przyrzekają. Dotąd ani jeden z tych pi 
nów nie objawił publicznie tego zamiaru. A te­
raz wychodzi na jaw, że wiernokonstytui yjui 
czyli centralistycznych przekonań reprezentanci 
własności większej, porozumiewają s.ę pomiędzy 
lo^ą w  oelu utworzenia osobnego klnbu i wcią- 

ąoia 4o. jlieg<' nosłów urzędników i posłów 
i’ nyc! utrodaw^ac:’ którzy dotąd szli z wierno 

ństj vUcyjną 1 cą Rusinów t Włochów, 
Biakowińczykł U Klub «cil nazy ąć gję ma an 
ołrjąck?Ł

Zd }ł  się, źą to wykłuwanie się austi-jackie- 
go klubi w irzeciwsuT,leniu do tw< ząćego się 
klubu nii lieckiego spostrzegł wcześnie ciągły 
kandydat na ministra  finansów, Plener, więc 
zwoi .wszy śwycn wyborców uderzył _ stanowczo 
r  zamiar utwc i jea'"9 klubu niemieckiego. Wy­
kombinował on, ,ie  repreźentanc b ton wyłą­
cznie niemieckiego :v  Austrji, złożonej z rozm 
itych W roflowb ci nie mogą przyjść nigdy do 
tern. Zr sztą dr. Herbsta obwoływano nacz< ■ 

l ik ie r  ''łubu niemieckiego. Rozbijając klub nie­
miecki Fodkopywał Plenti; i przewodnictwo dr.
Herbst* A trzeba dodać że rtronnicy Plenera

S C W I Ń S C Y .
Epizod z życia e t u - L. tułacza.

I.
Wtorek, 6. września 1831; słońce roztacza 

yrgpan.de ś fe promienie, lekki jednak wiatr od 
zachodu wieje na stt Polski. Grzmot dział 
rozlega się m. Jbsźerfiej płaszczyźnie rozciąga 
jąoej się »d P< yązkowskiej do Jerozolimskiej
ro^ztki Krz ją sń na nn i cwałem przebiega­
jący rąjutanri, jaSZC/.yki podwożące amunicję, 
lekai. spieo ly s połową pomocą , oł ierzc z
hubid sami J.jący rannych z pod gra i poci-
kć« :tóri“Bi larzy yróg wolności bohatero ł-h 
v*w cóv poluzicb. ■

Reduta rolsk* utoczom. obmurą białawy ch 
y ów. I^siące ognistych jeżyk v  syczy ayadl 
rie przeciwko nemi ko [>cowi, nie bardzc rozu- 

mnie zbudowanemu. PasLule moskiews’ 1̂  gra- 
uaty mongolskie, posłanniki kłamstwa, podłości 
1 niewoli, druzgoczą mury, okna i drz wi skro* 
wnej świątyni, przystępu do której bron1 wódr 
o szczudło, siwy, spokojne, twarzy a lu mego 
CL-tła. Jest to Józef Sowiński, jenerał, niegdyś 
dyrektor, . -p m kacetów w Kąliszu, człowiek 
obowiązku i sumienia, E ard  polski uczony & 
zkromny, surowy a kochający, walec. , mało 
mowny a młodzieńosąj źywosoi i anielskiej sło-

stanowią dosyć wpiywową część w oDozie cen- 
tralistów.

Dzisia_ już można sl.^ Jo przepowiedzieć, że 
myśl klubu niemieckiego jeśli nie jest już poro- 
n?nuą, to niezawodnie jest sparaliżowaną, a po 
zebraniu się Rady państwa zastaniemy centrali- 
stów podzielonych na te same co dawniej frak­
cje i kluby co przedtem Łatwo to było fraze­
sem o jednolitym klubie, obejmnjącym wszysi- 
Kich posłów niemieckich, zagrzewać siebie i wy­
borców jakoby do wielkiej i zbawiennej akcji 
Wobec rzeczywistych stosunków frazes pozosta­
nie frazesem. Dałob”  się może utworzenie jedno­
litego klnbu niemieckiego przeprowadzić, fdyby 
istotnie Niemcy 9° do swej narodowości byli z„ 
grożeui w A usjji przez inne, nie-niemieckie na­
rodowości. Ale guy lawet augrn 7 centralisty­
czni, pnszc»“jąc f świat tego bąka, między so­
bą śmieją *ię * tego manewrn politycznego, a 
jeszcze więcej z dobroduszności s./ych wybor­
ców, to trudno samem -straszeniem, .ż zagrożoną 
niby w Austrji jest niemiecka narodowość, za­
trzeć rozmaite odrębne przekonania polityczne 
Niemców anstrjackich, i wszystkich pod jeder 
kapelusz skupić.

Stara Ptesse przynosi nam dzisiaj wiado­
mość, że car moskiewski przybędzie temi dniami 
do Warszawy, i że w mieście tem, „im stilłm  
Gartengchłosee des Lazienki-Parkes“ nastąpi zjazd 
z cesarzem anstrjackim. Ma się to odbyć wkrót 
ce, najdalej w ciągu tygodnia. I ma to być zjazd 
polityczny a nie zwykłe rendeg~vous monarchów. 
Bo ze strony caratu będzie Ignatiew i ° ie rs , a 
ze strony Austrji br. Haymerle. Dla kompletu 
wypadałoby posłać tam i Bismarka, albo przy­
najmniej którego z jego akolitów. Ale Presse 
jest tak łaskawą, że pruskiej dyplomacji nie ka­
że rnszać się z miejsca. Pozwala jej wypoczy­
wać na lanrach gdańskiego zjazdn.

Oczywiście .nie ędziemy się zasti nawiali 
nad tem, o il< prawdopodobną ‘est wiadomość 
Pressy. Refleksja prosta, jaka się każdemn na u- 
mysł nasuwa, czytając tę wiadomość, wystarczy 
w tym razie, a refleksja ta opiewa, iż gdyby na­
wet miano w istocie urządzić zjaz'1 w W arsza­
wie, to obecnie po przysłudze, jaką w yn fcdziła 
carowi Presse, zjazd ten albo odroczą, albo też 
wykonają go w innem miejscu.

Ważniejs7em jest atoli pytanie, czy w ogóle 
nastraja się sytuacja do zjazdn? Owoż my na 
to pytanie raczej dodatnią niż ujemną gotowi­
śmy dać odpowiedź. Jest bowiem niezawodną 
rzeczą, że sytuacja na Wschodzie dojrzewa, że 
upadek Turcji jest już rzeczą, na którą w *as 
dzie zgodziły się wszystkie gabiaety. Myśl ta, 
że dłnżej nie da się zachować Turcję przy życiu 
za pomocą rozmaitych sztuczek i wybiegów dy­
plomatycznych staje się jnż ciałem , zwłaszc* i 
odkąd Anglia, a więc to mocarstwo, które naj- 
wytrwalej przeciw tej myśli walczyło, przeszła 
do obozu przeciwników.

Porównajmy tylko dzisiejszą sytuację z tą, 
jaka istniała podczas wojny krymskiej. Wówczas 
za podziałem Turcji była jedna tylko Moskwa, a 
wszystkie zresztą mocarstwa, z wyjątkiem An­
strji i Prus, które zachowywały neu -alność, stały 
po stronie tej tezy poi ycznej, wl ra utrzymy­
wała, że najkorzystniej będzie dla Europy, jeżeli 
Uacz Śródziemnego morza, zwany Konstantyno­
polem, trzymać w swoim ręku będzie mocare wo 
słabe, niedołężne, niemogące budzić w nikim 
>bawy. Wonczas Egipt nie odgrywał jeszcze 

tej oli, jaką gra obecnie, a którą mu nadało 
przekopanie Suezkiego kanału. Szło więc głó­
wnie o Bosfor, i na kongresie paryzkim ugoto­
wano mJL-stnrę, która miała nowe życie wlać w 
zamarłe ż y ły  tureekiego państwa.

Mikstura skutkowała przez Uu dwadzieścia, 
loczei stanęła znowu przei3 Europą spr-wt
wschodn.a wraz z Turcją o wicie jeszcze więcej 
przeżytą, bard. 3j "igrzyliałą, bardziej n*edołę- 
ćną Zrobiono nową amputację, tym raze~ o 
wiele większą, bo za podziałem Turcji oprócz 
Moskwy stauęły obecnie Anglia i Austrja, wpra­
wdzie nie jawnie, nie otwarcie, ale w każdym 
razie dość znacząco. Nie oświadczyły om ta' 
cynicznie ,k Moskwa, że Turcję kzebL dobić, 
ale dały d0 poznania, iż w jej żywot r ’e wie­
rzą. Zabrały więc od niej to, co na razie uwa­
żały dla siebie za najpotrzebniejsze, a dla utrzy­
mania reszty tureckiego państw przy życia 
przyrządziły nową miksturę na kongresie ber 
lińskim Mikstura ta  zaledwie dwa lilła  skutko

dyczy starzec. Obok niego kilkn oficerów, adju- 
tantów, a raczej ordonansowy-h. Młodzi, z ogo- 
rzałemi twarzami wpatrują się pilnie w oblicze 
wodzp pochwycić j ago myśli i w czyi
żywy je zamienić. Nieopodal stoi w mundurze 

, cbyty Piotr Wysocki, z lunetą w 
ręku, a Jewą dłon opierający na rękojeści pała- 
sza. Od strony Warszawy pomocy nie ■* idać, 
nawał wrogów o_TOtany i skutek walki przewi­
dzieć się już loże, a jednak najmniejsaa troska 
me maluje się na obliczach mężnych, rzekłbyś 
że są w pokoju osamotnionym, my om własnym 
oddani.

Przeszło 80 dział zieje ogień na biedny ten 
okop z którego dziesięć naszych armatek odpo­
wiada, straszliwe siejąc spustoszenie w szere- 
each nieprzyjaciela. Lecz kiedy 8 dział biło na 
jedno, inny był stosunek walczących. Dwadzi^ 
ścia cztery bataljonów szyki e się do szturmu ) 

po smutnem a dowolnem opuszczeniu reduty 
przez nasz batalion 9*lihiowego, pozostało nie 
"więcej nad 400. A , .

Tak więc będzie to walka bagnetowa, kol- 
bowj jednego przeciwko 14 lu. 15 najmnlej-

Nagle zamilkł huk spiżu, : 1* kie »ura o- 
biło się echem o ściany świątyni. Parę raz - je-, 
czcze bron z polski zahuczał, nurtując ko nuy 
jzturnowe;... potem chrzęst i łamanie się broni 
białą}, wrzawa., i chwilowe milczenie* Obrońcy,

wała. Pierwszy niej wyłom zrobiła Francja, 
odcięła od Turcji księstwo tuuetai.skie. Tunetań- 
ska sprawa pociąguęia za sobą trypolitańską, 
trypolitańska pociągnęła za sobą egipską — i 
zaledwie minęło kilka miesięcy od wyprawy 
francnzkjej do Afryki, & trzy lata od kongresr 
berlińskiego, kiedy okazało się, że niema -v Eu­
ropie ani jednego mocarstwa, któreby jeszcze 
wierzyło w możność utrzym uia Turcji przy 
życiu,

Dzisiaj przeto gabinety nie myślą nad tem 
jak ratować Tnreję, ale jak ją  między siebie po­
dzielić; nie pracują nad koalicją, mającą prze­
ciw moskiewskiej tezie działa^, ale uad soju­
szami w celu korzystne,“ < dla siebie przeprowa­
dzenia tej tezy w życie, dzisiaj więc Europa nie 
dzieli się na takich,- którzy chcą dobić Tur­
cję, i na takich którzy chcą ją  utrzymać, ale 
zna jedno tylko hasło, jednę tylko polityczną 
tezę, opiewającą, iż spadkiem pc Turcji należy 
się podzielić.

Taka sytuacja mieści w sobie oczywiście o 
wiele więcej niebezpieczeństw aniz. wszystkie 
jakie kiedykolwiek < dotąd istniały W skutek 
pokrzyżowania oię interesów międzymocarstwo- 
vych może bowiem bardzo sna no dojłć do o- 
gólnec zamieszania, do walki, w której każdy 
będzie miał wszystkich przeciw sobie, & nikogo 
za st bą. Aby temu zapobied*. wypada wprzódy 
dokładnie omówić plan n j wypada szczegółowo 
zabezpieczyć się na Wszelkie ewentualności, wy­
pada słowem dokładnie rozebrać wartość ka­
żdego z osobna sojuszu

Dziwnym zbiegiem okoliczności zjazd gdań­
ski, który nie miał nic wspólnego ze sprawą 
wschodnią, odbył się na parę dni przed wypad­
kiem, który zaostrzył kwestję wschodnią, miano­
wicie na parę dni przed rewolucją w Egipcie. 
L -.zywiśeie zbliżenie się cara do monarchy nie­
mieckiego przybrało w skutek tej rewolncji iuue 
natychmiast znaczenie. Spostrzeżono, że jeżeli 
interesa dynastyczne nakazują tym dwom dworom 
wspierać się nawzajem , to interesa polityczne 
Moskwy i Austrji mogą nakazywać wszystkim 
trzem mocarstwom zawarcie ze sobą pewnego 
układu, mającego sprawę wschodnią na oku. Dla 
tego to zjazd warszawski jeżeli nastąpi, będzie 
już miał zupełnie inne zoczenie, będzie wyra­
zem nie koalizji l"oruw pr/eeiw rewolucjonizmo­
wi, ale koalicji gab1' tetów przeciw Turcji.

Bonemia ogłosiła temi dniami następnjącą 
przez 265 B o ś n i a k ó w  podpisani petycję do 
cara :

„Do Nąjj oesAiza Wsl Rooji, króla Pol­
skiego , w. księcia Finh ndzkifego itd.

„Najjaśniejszy Pan A! Pizesławne wojska 
ś. p. cara Aleksandra H. Twego Najdostojniej­
szego ojca, wyzwoliły południowych Słowian z 
jarzma tureckiego. Czarnogóra napo vrót uzyska­
ła swoje dawne ziemie, Bułgarja po obu stronach 
3ałkanów jest wolną, Serbia jnż się ni ma cze­

go obawiać. Tylko położenie mieszkańców Bośni- 
i Hercegowin] się pogorszyło! . . . .

„Za poprzjdnich rządów tnreekich, jł 1 o ■ 
wiek niesprawiedliwo one był/ "okrutne, zwra­
cano jednak mieszkańcon niekiedy, w razie lie 

rodzaju, część podatków. Ludzie płacili podatk 
w stosunku do swojej możności, i z ległości u- 
porządkowywano raz do roku. Władze austrja- 
ckie natomiast żadnej nie robią różnicy między 
materjalną niemożnością w jaką Okoliczności 
wpędziły, a złą wolą, o którą pokazać nas by­
łoby niesłusznością. W R  których okręgach na­
szego kraju były zbiory bardzo liche; ale &u- 
strjackie władze' nie chcą. słyszeć żaló naszych 
tylko licytują nasze jydł" nasze raienr i -»sz( 
ubranie zin »Ve dla wydobycia sum, ktaryci od 
uas S m a g a ją , a któr tylko “"-tedy Uiścić by­
śmy mogH gdybyśmy- i  krw ' nasz4  »ieniąda 
wykuli

„Nowy Lsąj zakazał nam Używania słowiań­
skiej azbuki w naszych gazetach, i osiążkach 

V naszych szkołach, w których Wjzystfce dzifcci 
do wyzuenia grecko-oijehtalnego należą, proboszcz 
katolick uczy swojej religii, używając >rzytem 
rózgi. Język niemiecki, tak wstrętny naszym 
tradycjom historycznym i nawet w przyszłości 
niemogący się nam przydać, bywa nam w spo­
sób krzywdzący i bratałby narzucanym. E to 
lickio duchowieństwo zmusza nas budować ko* 
ścioły dla religii, która nie jest noszą; a ponit 
waż wszystkie edykta ządu yydi.wane bywają 
po węgiersku i niemieoku, a my tych jęzvków

nie rozumiemy, więc nie mamy sposobu bronić 
się raw et w sądacł

„W tym przygnębiającym nas smutku jedna 
tylke nam pozostała naam^a, że W. ces. Mość 
uzna , nas za godnych powiedz .jć słówko za na­
mi, i że ta  pokojowa interwencja vystar< zy, a- 
byśmy naszą woin )ść odzyskali, nie potrzebując 
jej okupywać srw ią naszą.*

Prośba ta  jest po części przesadną, po części 
zataja np., że do urzędów przypuszczonym jest 
język ludności, j. j. kroaęki, który tylko tem się 
różni od serbskiego, że łacińskiego alfawf^u uży­
wa; po części zaś wierutnie komponuje, np. co 
do uciskania prawosławi.yel. przez katolicyzm.
I  ci, co ją  podpisali i wysłali, zapominają, że 
ogromna część ziem, podległych caratowi, nie­
skończenie b&rdz ej uzasadnione żałoby przeciw 
rządom m of'iews'um mogłaby zanosić np. do ce­
sarza Austrji. Ale nie o to rzecz chodzi. Waż- 
nem jest, że akt ten widocznie półurzędowy za- 
komnnikoyfany został Bohemii, pobierającej od- 
dawna komunikaty półurzędowe z "Wiednia; te 
ogłoszono go z dodatkiem, iż wysłany został 
przed zjazdem gdańskim kiedy się ani Bośnia­
kom, ani Moskalom, ani Niemcom, ani Austrja- 
kom nie śniło, aby ęarW uzech Rosji udawał się 
do Niemców, a nawet do tych Austijaków, prze­
ciw któryn Domoćy jego g sywają, tąkie o jego 
potędze przjkonanio wyraża ,c, że byle słów o 
rzekł a dery/ani zostaną d Austiji i „wolność 
odzyskają* bez wydobycia „ancy kozacKjj 1 po­
wstania bośnii iiego Czemuż Haymerle <±*isiaj 
właśnie lo publicznej wiadomości "odaje ten do 
knment, kiedy zanósi się na zjazd oara z cesa 
r- cm austrjackim ? Czyż nie nakazywała owszem 
kurtoazja w takiej chwili stłumić go, gdyby piy- 
watna ręka objawić go zamyślała? Czyżby chcia 
uo przed zjazdem otrzymać wyj'aśuienia z pe- 
Cc 'sbnrga, i od nich czy to przyjście zjazdu do 
skutku, czy też przebieg onego zrobić zależnym?

Godnem uwagi jest, że przed ogłoszeniem 
tego dokumentu Pesłer Lloyd, który otrzymuje 
co do polityki zewnętrznej wskazówki półnrzę- 
dowe z biur br. Haymerlegó, ogłosił artykuł pe­
wnego pisma belgradzkiego, z szaloną zapamię­
tałością przedstawiający stan rzeczy w Bośnii i 
jawnie dążący do podnszczania Serbów z księ­
stwa i Bośniaków przeciw Austrii. Obecnie roz* 
puszczono pogłoskę, że m etropolia belgradzki — 
którego wiadomy okólnik Tiszy io nadżucanów 
węgierskich obok Rist cz& wymienia jako jenta 
Moskwy, otrzymał z Moskwj 60.060 rabli na a 
gitacje przeciw Austrj*; be Risticz i metropoli­
ta  srogą gotują burzę przeciw obecnemu gabine­
towi serbskiemu, a nawet przeciw Milanowi, ja­
ko zbyt przychylnym Austrji. PodawsZ] ów 
artykuł belgradzki, Vester Ltbya tlien liej namię­
tnie nawoływał do formalnego anektowania Bo­
śnii i Hercegowinj

Otóż kwestja annwcsji stoi oddawna na po-, 
rządku rad we "Wiedn? i feszcie B r Hay­
merle miął już oświa lczyć, że pi de , uje się gład­
ko usm ąć liędzj larodo e trudności Co" dr "iu- 
neksji, o ’le istnieją, byle tyłki nógł mocar­
stwom finalnie powiedzieć, co *>ię z temi brówin- 
cjs Tii stanie, a powiedzieć im to musi, bo z ięh 
mandatu prowincje ie pornczone lóstaiy Austrji.

"W tem też i sęk, co f i n a i n  i e  .powiedzieć 
mocarstwom? Złapał Kozak T ath iziaa , a Tata- 
rzyn go za łeb trzyna. Nasuwają n‘ę trzy  a ra­
czej rztery iposob] annektowav , wcielić 
Bośnię i .lercego.. inę ,i całośc* c";y lo a) do 
Przedlitawii ezj bj dc W ęgier; 2) rczerwać o- 
bie prowincje, i jedną ds ć Pr sedlitawii, a dragą 
W ęgrom ;, i 3) utworzyć z nich kompleks samo- 
stny (reichśunmittelbar), jaki np. z Akacji i Lo­

taryngii Bismark ntworzył w N^emczecL
Co do 1) sposobu głoszą dzienniki centrali 

su ząe. ze ani Przedbtajyia ani Wę^Ty .nie chcą 
takiego .prezentu,' którybj n ty lkr prżyąp- ‘ :zył. im 
Sło\ iar i v^ydatkvW be? żadnej ą o ry śc ' Ab* 'fl 
j^ódóbn* zirzn t łylko udary, dą będzie ra-; 
czej, ie  ?rzedlitawL nie przystałaby aby gr We 
grom, a V ęgrv  nie przystał/by, aj>y go Rraedli- 
tawii dar-"!, N°,Dyutów w riy ł 'r  Inyci, źwl isżc^a 
w obrębił Europy, żaduc ua„ w» . ićeniac ńie 
będzie ze względów narodowości luli' kieszeni M a­
wianie am. Przedl;*awii a r : 3 ęgrom nie saki 
izą,^ a  i niedobory bośracko - łrercegi yińskif o- 
kazują się drobnostk' w porównaniu . uieiobo- 
rarn ?ęgier i P r^ d lita  vii — ponijając już, ja ­
ką ogromuą przyszłość ekonomiczna cnie pro- 

incje maja. Tak . p. Dalmacja bez Bośnii 
dercegowiny była tylk^ bardzo kosztownym przy 
czepkiem.

Rozrywać zaś we ług 2) sposobu onie pro­
wincje, zrosłe z sobą krwią i historją, jest nie­
podobieństwem. A już zrroła trudno pomyśleć, 
jakby miano przeprowadzić anneksję według 3) 
sposobu. Nowa ugoda austro-węgierska na | lu 
politycznem i flnans.wem byłaby nieuchronną — 
a to rzecz i dla Przedlitawii i dla W ęgier bar­
dzo drażliwa jeżeli nie niebezpieczna. Tem bar­
dziej g;ay na dłngo w odrębnej sauoistności 
Bośnia i Hercegowina pozostać by nie mogły. 
Alzai a i Lotaryngia mają ludność franenzką, 
obcą 1 smeom ; tam łatwi ijszą jest taka samo- 
istność — ale Bośnia i Hercegowina są krwią i 
daszą pokrewne Kroatom i Serbom habsburg- 
skim i wraz z Kroacją, Sławonią, Pograniczem 
i Dl jaacją tworzą namacalną całość jednolitą a 
od ros ty Przedlitawii i W ęgier odręi tą.

Niemcy i Madiary jak  ogaia boją się trya- 
dr, t. j. wytworzenia się obok Przedlitawii i 
Węgier, dualia L_em zespr1 nych, trzeciego ciała, 
— nazwijmy je Wierną Kroacją — któreby na 
równi z tamtemi dworni ciałami politycznemi 
stanąć chciało w monarchii Habsburgów. Tej 
tryady dzisiaj na żaden iposób utworzyć nie 
chcą ani Niemcy ani Mauiary — dlatego tylko 
anneksja Bośnii i Hercegowiny tak jest niesły­
chanie ;radną. A jednak ostatecznie ta  tryada 
stanąć kiedyś musi.

Zważmyż oraz, że w planach Wiednia i Pe­
sztu sto. jeszcze zabór Turcji aż po morze Egej­
skie !

Może rewellacja Bohemii ma na cela, poru­
szyć sprawę bośuiacką w politycznych kołach 
Anstro-Węgier, aby wywołać jakieś ostateczne 
postanowienie, i nie być dłnżej narażonym na 
agitacje serbskie — bo owa prośba do cara jak  
tchnie dachem caysto serbskim, tak też od Ser­
bów tylko w yszła; ostatecznie bowiem do anne- 
. ji  przyjść musi niezadługo, gdyż niezawodnie 

Bismark o to nalega. A może też tylko 
chciano, aby się umysły wyszumiały i wygada­
ły, zanim się zbiorą delegacje wspólne, w któ­
rych sprawa bośniacka wystąpić przecie mnsi — 
a do zebrania się delegacyj już tylko cztery ty ­
godnie.

Sej mowę.

oblężenia przeciw
xvn.

'Projekt zaprowadzenia atann 
gminom.)

koleje przechodzi kwestjonarjnsz 
„ządowy wź sejmowej komisji gminnej l

Ostatecznie m-zewaiać w niej poczyna zda­
nie, że repseziiLtaoja kraju naszego powinna ko­
niecznie pozytywną dać odpowiedź na kwestjo- 
narz rządowy — w szczególności, że przynaj­
mniej co się tyczy spraw gminnych, powinien 
sejm azuaczyć stanowisko swoje w sposoo do­
datni. W  tej myśli wybrany został podkomitet, 
złożony z prze 'stawicieli wszystkich stronnictw 
sejmowych, który ma sformułować wnioski dla 
tomiki pełnej. W skład podkomitetu wchodzą 

posłowie: Grocholski, Ludwik Wodzicjri, Czerka- 
w°ki Euzebiusz, Gross i Czajkowski Alfons.

Nie jesteśmy upoważnieni rozpoczynać już 
eraz publicznej dyskusji nad treścią rozpraw 

podkomitetu. Wymagane zobowiązanie do dyskre­
cji nie może jednakże sięgać tak  daleko, ażeby­
śmy z całą siłą przekonania nie podnieśli pro­
testu przeciwko zamachów na autonomię, przy­
gotowywanemu w komisji właśnie ze strony po- 
iła którego cała przeszłość parlamentarna była 

dotychczas nstawiczną pracą dla obrony i ntrwa- 
lei samorządu. Oto ma mianowicie pan Gro- 
cholsk* proponować, ażeby dla wykonywania 
spri w l. . z . . poruszonego zakresu działania14 

dwu, jakoteż dis zawiadowstwa spraw policji 
mieli by  u ta . aviani  nowego rodzaju 

'* , OTL-idnicy |  ąńsL^oWl . da których miałyby 
być r- ;wae t  funk^ i g.-ńiny autonomicznej !

l . u d  io zaiste uwierzyć nam, ażeby podo­
bnej i-esci wniosek nóerł pochodzić od sędziwe­
go o rońcy mtonomi:’ k tó r  wyrzekł niegdyś, iż 
wols.łby ućeby u p  ręka wpierw uschła, zanim 
ćiałby napisać jakiś akt, ukrócający zdobycze 

krain w dziedzinie samorządu narodowego...
" Jak to  . Więe_ sejm msz miałby tak  dalece 

sprzeniewierzyć się całe owej tradycji dotych- 
czaspwój, ej idrowej, z sainiczej polityce naro- 
Jo 76j, która zawsze sprawę ochrony samorządu 
i dążność do jego utrwalenia, rozszerzenia i n- 
doskonale-ia, traktowała jako najpierwszy i naj-

*) Saczegó.j ie podane pisz.cemą prze* jego
ui-ata, który naparł aię był to warz vtyA SowiAezle- 
mu ; urny, jeniec, zemknął z tlrwoli

w liczbie kilkudziesięciu, cofnęli się do Kościoła 
i ze wszj jtkieb jego otworów błysnęły morder­
cze omnie. Lecz ./róg wyłamuje podwoje, tłn- 
tuuie wpada wewnątrz, ada całem’ szeregami, 
ale się pcha naprzód, zabija lnb rani walczących 
i bliża się do wielkiego ołtarza, przy którym 
czterech Aylko naszycn stoi.

Sowiński wysuwa się naprzód, bagnetem oa 
zuca skierowane kuniemu liczne sztychy... wie, 

ż( nmrze, ale wie także, że dowódzca nowierżo* 
nei mu twierdzy, Uiurzeć powinien, jeżel" jej c 
bronić nie jest w stanic

:a po 
jęzel

W ystrzały. Dwóch z naszych potoczjio się 
ni stopnie ołtaizs Sowiński w poszaip&nym mnń- 
durze, krwawi się w ^  elu m ejscach Ostatni 
" “To towarzysz ku bą jak maczugp wywija w o 

j 'oztrzaskuje łby n ijezdąików ugodzony a* 
ii knlą, chwir.L się i nadr u lóg ji lerała w 

którego ciało kilka b .gnetów się . afiurzą.
I  cichość... panuje. - -

' IL
Była by u może godzin* w pół do dwunastej 

przed południem Liedy po odp irtiu zegj t 
iku dla odzyskania straconej oli, o kilki kro­

jów  od rogatki zetknęli się B U Dembiński i 
MałacL wski. Rozmawiali pó richu.. kiedy Chło­
dną ulicą nadenzła ioróżka. Straż połowa za 
trzymał; ją. ^  pojeździć był kobieta, które; 
wcale poznać nie mrgłem. Twarz jfj poczernia­
ła, żyły na czole i skroniach krwią nabiegłe, 
oczy nieruchome, obłąkane: ięzyk skostniały je­
dnego słowi wymówić nie atćeł; ubióh Łfciwny:

aa głowie chnsiKa fMarowa, korpu=, spounicą 
kryty, a na ramiom zarzucony szal któregu 

jeder koniec ciągnął się po ziem;
Kobieta ta, zatraymr na w dalszej swej oo- 

dróży, wyśko jzyła z pojazdu tieotu ierając drzwi 
czek jego, lekko, jcunym s sem; potem podbiegłf 
ku jenerałom, załamałf ręce... u mówić nie m< * 
gła... Była to Sowińska, wdow» poległego je-gła... Był 
u jra ł* .

— ra n i jenerałowo! — oawółał poessejwy 
Dembiński i jciął, co miał więcej do powie- 
dzdnis ?

Jenerałowa — jnłem ją  v tenczas rozpo­
znał — porusrała ustami, pierś J3J wr miczn* i 
Si ewzh ma -  h:zv Eabł^ty ogniem, jakiegom
j.nat  — p. rusraia j-j - —-
się wzd-mala, cz> aa y f  ogniem, jakiego* 
odtąd n iT  rid. i l  Rozpacz sza, on° wybiła wę 
natfle na oblicze... »pon aiałem o wszystkiem 
: .^biegłem, aby jś e«pra»ć ratować.

__ Mąt mój!—  jknęła.
A był t<-_ jęli takiej boleści, ie  żartujący żoł 

sierze ]• pałka strzelców pieszych a, - “gatce 
Wolskiej ̂  s t ąćy,  ̂ na raz umilkli, a sprn sczoh* 
ż ranuenia achiaalnie broń, głuchy, grobowy 
iz : wydała. Z raźnych tycL wiarusów mu­

mie się zrobiły.
— Mąż mój! — powtórzyła.
Jenerałowie spojrzeli pi sobie.
— Pozwoliliście go -.abić1 
—- Pomścimy go - -  zawołałem, nie wiedząc

aawet co mówię, Ni mi j a  uozn łzy eię c^nęły 
;zumiało wuszacl st. <ykało coć y mózgu/, i dla 
oddechu n w  otn erac ziausaony byłeau

Sowińska wrócił- się ejp mnie.^ pozoah

małego Dębna, ale .daje się, że także przyto 
mniejszą odemnie nie bała, bo rzekła:

— Co pc; mścimy! ?... brońcie Warszawy... 
ocalcie Polskę, i zachwiała się, zemdlała, padła 
w ramion Małachowskiego, któremu Bem w po­
moc przyszedł.

,Jeszc se Polska nie zginęła, póki my ży­
jemy 1‘  aaJg .ały się piersi 1. strzelców i 2. li­
niowemu 11 -'-ikoś mywano, nie z taktem, bo po 
twyrz-ch v i;sów sączyły się łzy obfite. A to

1 e1 tt* kmidtki!... oficerowie rękami poki-yli 
swe- twarze, v

tej chwili czterech kanonierów nadnio- 
na zaimprowizowanych noszach młodego pod­

porucznika artylerii z oberwanemi obydwiema no­
gami.

— Mówiłen wam, -  prawił ranny — co- 
fuąć działo o kilka kroków... i nie byłoby zde­
montowane.. K t u  jest, ta lani?

— anerałowa Soi ńska.
— Nieci j r !... — wrzasnął gorączkowo — 

ni- żyj* Boh pi^ecz z Moskalami.. nieście, 
niech mi óoatrzą nogi, każę się przywiązywać 
do k n u l

■xuieśJ go... młodzieńca, co nie czuł bo- 
iu  •** ale bola’ nad stra tą  działa, umiał  ocenić bo- 

aterstwo wouza, oddać cześć jego wdowie, a  na 
d” 6oh szczudłach ojczyźnie praguął służyć!

Jenerałov-ę wsadzono do pojazdu; dwóch ad- 
jutanióy- M ił ichoi “kiego konno odprowadziło 
dorożJ-^ dc d >mu-

i (C. d. n.)



ważniejszy obowiązek reprezentacji krajowej? 
Mielibyśmy doczekać tego, ażeby sejm nasz dobro­
wolnie, bez potrzeby żadnej, li tylko pod wpływem 
jakichś kompromisów tajemnych lub jakichś innych 
przemijających powodów — miał sprzeniewierzyć 
s : ' sam sobie, i zażądać ustanowienia jakich 
b .chtrheitskomisarzów ?

Zastanówmy się nad tern przedmiotowo, dla­
czego sejm nasz miałby sam spowodować takie 
ukrócenie samorządu gminnego ?

szukając przyczyn tego objawu przyznać 
należy, iż mógł on wyniknąć po prostu tylko — 
z l e n i s t w a !  Z tego lenistwa umysłowego, 
które przyzwyczaiło sejm do spychania z sesji 
na sesję, z kadencji na kadencję każdej sprawy 
drażliwszej, każdej sprawy wymagającej większej 
pracy — lenistwa, które nareszcie odebrało re­
prezentacji kraju naszego odwagę do zajęcia się 
jakąkolwiek kwestją trudniejszą.

Bo zapytnemy, czemu nie mógłby sejm u- 
ch walić w tegorocznej sesji nowej ustawy gmin­
nej, któraby stworzyła silną gminę jako podwa­
linę dobrej administracji, już choćby dlatego tyl­
ko, ażeby zapobiedz na przyszłość pojawianiu 
się tak desperackich wniosków, niż n. p. ażeby­
śmy mieli sami żądać zaprowadzenia stanu oblę­
żenia przeciw gminom naszym, i poddać je  pod 
jurysdykcję c. k. Sicherhe’tskomisarzów!

Nie możemy przypuścić, ażeby wniosek p. 
Grocholskiego utrzymał się choćby tylko w ko­
misji. Leoz walka przeciwko temu wnioskowi 
nie będzie miała mocy należytej, jeżeli nie prze­
ciwstawi się jemu praktycznych wniosków do­
datnich. P. Grocholsk nie jest bowiem człowie­
kiem, który w postan. cieniach swoich cofałby 
się przed lada czem. Zanadto jednak wytrawnym 
jest mężem stanu, ażeby uie umiał zastósować 
się do żądań, racjonalnie uzasadnionych, opar­
tych na podstawach realnych, czyli mówiąc kró­
cej, żądań praktycznych w pełnem znaczeniu te­
go wyrazu.

Trudne zaiste zadanie mają przeciwnicy 
wniosku p. Grocholskiego. Bohaterowie półśrod­
ków pragną wywinąć się z drażliwej sytuacji 
biurokratycznym „Schieberem", t. j. chcą ode­
słać całą sprawę do Wydziału krajowego, do 
sprawozdania w najbliższej sesji.

Wiemy, co to znaczy; losy reformy ustawy 
drogowej uczą przekonywająco, do czego prowa­
dzi taka metoda załatwiania przez sejm spraw 
trudnych.

My przeto nie przestaniemy nigdy powta­
rzać swego, źe s e j m  p o w i n i e n  w t e g o r o ­
c z n e j  s e s j i  u c h w a l i ć  k o n i e c z n i e  n o w ą  
o r g a n i z a c j ę  g m i n y  Odda tern nieocenionej 
doni>słości przysługę krajowi i w sposób nąjza- 
szczytniejszy tak dla siebie jak  i dla rządu za­
łatwi kwestjonarjusz rządowy, jeżeb jowiem 
wniosek ministerjalny stanie się dla sejmu na­
szego punktem wyjśzia do tak doniosłego aktu 
ustawodawczego, to już centraliści nie będą mo­
gli powiedzieć, iż przedłożenie rządowe zostało 
bezowocnem.

Gdy przeto p. Grocholski prawdopodobnie z 
desperacji, aby koniecznie coś dodatniego poru­
szyć, w braku czegoś lepszego pod ręką, zapro­
ponował zaprc radzen.o stanu oblężenia na gmi­
ny, to przeciwko temu potrzeba znów podnieść 
śmiało inne hasło dodatnie. A tem jest: r o z u ­
m n e  i p r a k t y c z n e  u r z ą d z e n i e  g m i n y  
b e z  n a r u s z e n i a  j e j  n a j k o s z t o w n i e j ­
s z e g o  s k a r b u ,  j e j  s a m o r z ą d u .

Podniesienie takiego hasła byłoby pri fdziwie 
godnem tradycyj dawnych naszer sąjmu, lep­
szych radycyj, kiedy w nim nie myślano jeszcze 
o poddaniu samorządu pod kontrom c. k. komi­
sarzy bezpieczeństwa. ~ *

dane rozporządzenie, zakazujące ograniczania na­
uki języka polskiego ? Domagamy się tego, lecz 
głos nasz zawsze bywa pomijany.

Korespondencja „Gaz. Nar.M
Poznań d. 3. października.

(£17) Chociaż jeszcze nie urzędownie, ale 
zawsze pólarzędownie głoszą gazety nasze, że 
zebranie delegatów celem ustanowienia listy kan­
dydatów poselsŁ ;h do parlamentu, odbędzie się 
za tydzień t  j. dnia 10 października. Pozosta­
nie zatem aż do terminu wyborów przeszło dwa 
tygodnie, w czasie których na prowincji odbędą 
si jeszcze rozmaite zebrania celem pouczenia 
wyborców o znaczeniu wyborów, o naszych pra­
wach. Z zebrań przedwyborczych winienem pod­
nieść jedno, t. j. zebranie zwołane na przyszłą 
niedzielę do Wągrowo gdzie ma zdawać spra­
wę z czynności poselskich dr. Niegolewski.

Dr. Władysław Niegolewski nie był wcale 
w Berlinie, co dało powód_ do polemiki pomiędzy 
pismam: naszemi ganiącemi, względnie broniący­
mi postępowania posła N. Z wybranych kandy­
datów znowu jeden zrzekł się kandydatury. Jest 
nim b. prezes Koła polskiego p. Wł. Taczanow­
ski z Szypłowa, który wskutek nadwątlonego zdro­
wia landatu przyjąć nie chce.

Donosiłem wam o niezgodnem i nietakto­
wne® postępów iiu Niemców katolików w okrę­
gu (hojnicko-tucholakim, którzy dziś secesją swo­
ją  chcieliby zniewolić Polaków do głosowania na 
Niemca - katolika. Nie można atoli Wizystkich 
Niemców w czambuł pomówić o niechęć do Po­
laków i o zdradę, bo oto odzywają się głosy 
rozsądniejsze z pomiędzy nich, które postępowa­
nie secesjonistów potępiają. Pielgrzym pepliński 
ogłasza pismo jednego z Niemców - katolików, 
który oświadcza, iż odda głos Polakowi, gdyż 
ten zawsze daje gwarancję, iż praw kościoła 
bronić będzie. Duobus Utigantibus tertiut gaudet, 
powiada Niemiec ten, i gani chęć secesji objawio­
nej przez Westpr. Yolksblatt. Taksamo pisze in­
ny Niemiec w Schles. Yolsksztg, | jy a c  postępo­
wanie secesjonistów, którzy chcą głosować za 
ks Behrendtem.

Pomimo, iż język nasz „ma być używanym 
obok niemieckiego we wszystkich publicznych 
sprawach" — jak  to przy okupacji księstwa król 
Fryderyk Wilhelm D I. wypowiedział, ograniczo­
no nan jak  wiadomo, język nasz w szkołach do 
minimum. W rozporządzeniu nac alnego prezesa 
z dnia 27. października 1873 powiedziano, iż 
język polski na n a j n i ż s z y m  oddziale — obej­
mującym cGieci pierwszych dwóch la t szkolnych, 
ma w 5 godzinach tygodniowo tak być wykła- 
danyn iżby dzieci nauczyły się jedynie czytać i 
odpowiednio pisać. Dzieci następnych trzech lat 
szkolnych, stanowiące oddział ś r e d n i ,  mają w 
3 godzinach tygodniowo tak daleko być dopro­
wadzone, aby przy czytai u zważały na znaki 
pisarskie i rzeczy czytane zrozumiały; n a j w y ż ­
s z y  zaś oddział ma się w 3 godzinach tygodnio­
we i  tuczyć poprawnie czytać i ustnie i pisemnie 

1 zakresn swego otoczenia wyrażać.
“ e ®oie być dalej ograni-

źaś p o zn a6 sk rL ^ lnK t >? L i S tolni’ *łÓWnie 
f-ał za wielkie i rozporządził, aby - T k a S  S *  
łach jeg( powiatu me uczono małych fefee łw c£  
le po polsku, lecz od razu wszystkiego po aie- 
miecku. Spodziewał się on świetnych rezultatów 
z swego pomysłu. Przekonał się o tem p. Luz, 
wie o tem prezes naczelny, lecz czy zostanie wy­

O  żegludze na Dniestrze.
Napiła!

I .  A. Ł n iiew sk l.

I.
Korespondencja z Zaleszczyk, zamieszczona 

w n. 196 Gazety Narodowy, ogłosiła urbi et 
orbi, że kwestja żeglugi parowej na Dniestrze 
została rozwiązana. Może nie wszyscy zachowali 
w swej pamięci tę  korespondencję, więc ją  obe­
cnie dosłownie powtarzamy.

„Dnia 21. sierpnia około południa przepłynął 
parowiec „Bliicher de W ahlsta ttK z Halicza do 
Uścia biskupiego.

Marszałek powiatu borszczowskiego hr. Miecz. 
Borkowski z całą rodziną w towarzystwie wieln 
orób, odbyli pi óbną źeglngę z Uścia biskupiego aź 
poniżej Olchowca, k tóra  świetnie się udała, pomimo 
że dotychczas na całej odbytej przestrzeni nie przed­
sięwzięte regulacji.

Inspektor Towarzystwa żeglugi na Dnnaju, z 
plenipotentem dóbr księcia BlHchera br. Zedwitzem, 
przedsięwzięli źeglngę z Halicza do Uścia biskn 
piego, dla przekonania się o trudnościach i prze­
szkodach żeglugi, przybyli szczęśliwie aź do Uścia 
biskupiego i jak  słychać, je s t to rzeka według ich 
twierdzeń, jedna z najspławniejszych rzek  całego 
państwa, dająca się stosunkowo z niewielkim ko­
sztem uregulować, albowiem oprócz jednego miej­
sca niebezpiecznego, poniżej Uścia zielonego, gdzie 
skały, i kilku innych miejsc, mniej ważnych, gdzie 
mielizny się zrajdnją, które łatwo usunąć się da­
dzą, nie znad  zą się na całej przestrzeni aź do 
Olchowca ważniejsze przeszkody, poniżej zaś dr 
Okóp sądzić można śmiało, że żadnych przeszkód 
niema.

Zastanawiając się nad tem, jakiej doniosłości dla 
podniesienia handlu, indnstrji i rolnictwa wielkiej 
cz.ęści i najźyźniejszych ikolic całego krajn, że- 
glu5 a na Dniestrze by przyniosła, ubolewać się 
musi, źe W ys. rząd dotychczas regulacji Dniestru 
nie przedsięwziął, by tym ok ■)licom, które dla han­
dlu światowego prawie żadi ych środki w komnni 
kacjjnych nie mają, komunikację ułatwić.

Radośnie w itan y zatem to przedsięwzięcie, tak 
korzystne dla naszego kraju, i mamj nadzieję, 
źe przez otwarcie żeglugi na Dniestrze, w jak  
najkrótszym czasie, zawitają do nas lepsze czasy."

Niepodobna przypuszczać , ażeby autor po­
wyższej korespondencji chciał rozmyślnie szerzyć 
wśród zainteresowanej publiczności nieugrunto 
wane na niczem złudzenia; prędzej sądzić wypa 
da, że mała znajomość przedn oun podyktowała 
mu przytoczone ustępy bombastyczne, teńnące 
niczem nieusprawiedliwionemi nadziejami. To też 
uważam za rzecz snmienia rozwiać owe złudne 
mgły, któremi została otoczoną sprawa żeglugi 
na Dniestrze, i przedstawić ją  w rzeczywi ?łem 
świetle nagiej prawdy

W  celu wszakże nzn pełn ien ia  powyższej ko­
respondencji, należy jeszcze przytoczyć ustęp 
wyjęty z d o m  St-tn ławouskiego i wydrukowa 
ny w nr. 195 Gazety N arodow i

„Próba i  iglugi sta tk ijm  parowym na Dniestrze 
odbyła się d. 19. b. m. Udział w niej wzięli nad 
inżynier c. k. starostwa p. Rappe, inż. kolejowy p. 
Gaj er oraz pełnomocnik h r. Bliichera i kapitan Ka­
rol M archetłi, inspektor okrętów na Dnnajn. P rze­
byto przestrzeń od Jeznpola do Marjampola przy 
stanie wody 0.80 m tr. wyżej zera i w jednym tyl­
ko najgorszym punkcie, poniżej kolejowego m ostn 
ped Jezupolem (wyżej ujścia Bystrzycy) utknięto 
na mieliźnie. Dalsza żegluga odbyła się bez prze­
szkód. S tatek pogłębiał się tylko na 0.45 metr. i 
przeznaczony je s t do holowania galarów, które się 
zwykły pogłębiać na 1*0 mtr., zabierając 2.000 ce- 
tnarów metrycznych ładugi.K

A więc obydwie podróże próbne: z Jezupo- 
la do Maijampola duia 19. i z Halicza do Uścia 
Biskupiego dnia 21. sierpnia, odbyły się na stat­
ku parowym, który się pogłębia mniej niż na 
pół metra. Opierając się zatem na odbytej pró­
bie, można wnioskować o żegludze tylko takich 
statków, które się niewięcej pogłębiają jak pró­
bny statek parowy; od faktu jednak, że lekki 
statek próbny jako tako się przepchał do Olcho­
wca przy swem zagłębienia na 0. 45 m., jeszcze 
bardzo daleko do wniosku, że i galary pogłębia­
jące się na 1 m. i obciążone 2 tysiącami cetna- 
rów metrycznych ładunku, będą mogły odbywać 
swobodny kurs po Dniestrze.

Następnie ekaznje się, że próba odbywała 
się przy stanie wody 0.8 m. wyżej zera, przy 
czem utknięto najprzód na mieliźnie poniżej ko­
lejowego mostu pod Jezupolem, potem trafiono 
na niebezpieczne miejsce poniżej Uścia Zielone­
go, gdzie napotkano skały, a nareszcie w kilku 
innych miejscach, nibv to mniej "ażnych, znale­
ziono mielizny, kł óre się mają niby łatwo dać 
usunąć.

Reasumt ,ąc więc rezultat, osiągnięty przjr 
odbytej podróż , wynika, że między Haliczem i 
Olehowcem lekki “L parowy mający na s ,ryv 
pokładzie kilkanaście sób i zagłębiający się 
mniej niż na */» metra, może przy stanie wod* 
0’8 m. wyżej zera swobodnie kursować., odmie 
lizny do mielizny. Zachodzi więc pyt»oie, czy to 
są owe świetne reznltaty, które by mogły słn 
żyć jako dostateczne powody do wyrażenia go­
rącej radości, do wpadania w zachwyt, jak nie 
mniej do uznania Dniestru za jedną z najspła­
wniejszych rzek całego państwa austr cl e ? 
Przecież łatwo się było z góry spodziewać, że 
każdy statek, który się zagłębia na ’/, metra, 
może przepłynąć przy stanie wody, który wyno­
si przeszło */, metra nad zerem, na to nie po­
trzeba było aż statkn parowego z Niemiec. Zre 
sżtą każdy może naocznie się przekonać, że t ra ­
twy i galary po ustąpieniu lodów bardzo gęsto 
kursnją po Dniestrze z biegiem wody na dół 
każdąj wiosny; a więc i parowy statek, który 
lekko i sam jeden płynął z biegiem rzeki przj 
odpowiedniej dlań głębokości wody, nic nowego 
nie pokazał i żadnej nowej kwestji żeglugi na 
Dniestrze bynajmniej nie rozwiązał. W  końcu, 
samej podróży, odbytej w dniach 19. i 21. sierp­
nia r. b. nie należy uważać nawet za próbę, ale 
przez wzgląd na mnogość specjalistów wypada 
uznać w niej tylko zwykły rekonesans, podjęty 
dla fachowego rozpoznania miejscowych warun­
ków, który zapewne przekonał owych fachowych 
lndzi, że ten statek parowy wraz z kilkoma ber- 
linkami, gotowemi pod Haliczem do oczekiwanej

dziew&ną w przyszłości. Zapewne, czyż warto 
rozpatrywać się w teraźniejszości, kiedy dobrym 
polskim zwyczajem można dowolnie puścić wo­
dze bujnej wyobraźni i przed wzrokiem spra-

fnionej duszy wypieścić na tle kiepskiej tera- 
uiejszości piękne obrazy... złudnych nadziei w 

przyszłości? Mniejsza, że zabraknie pnnktu opar­
cia pod nogami, mniejsza, że niebaczna dążność 
lo osiągnięcia wymarzonych korzyści, drogo mo- 
e kosztować, mniejsza w końcu, że im większe 

słudzenie, tem silniejsze i boleśne będzie rozcza­
rowanie w przyszłości; o to wszystko mniejsza, 
rzecz główna, aby tylko módz pobujać i poma­
rzyć w świecie złudzeń i urojeń lub nakarmić 
się chociażby nadzieją tylko. Zaczerpnijmy wszak­
że trochę zimnej rozwagi i wobec rzeczywistoś ii 
odrzućmy marzenia.

Nadzwyczajną przyszłość żeglugi parowej 
na Dniestrze korespondent buduje na regulacji, 
bowiem twierdzi, że próbna żegluga świetnie się 
udała, pomimo że dotychczas na całej odbytej 
przestrzeni nie przedsięwzięto regulacji, co rnne- 
mi słowy ma znaczyć, że po dokonania regula­
cji stosunki spłf mości na Dniestrze rozwiną się 
do przechodzących wyobrażenie lndzkie rezulta­
tów. Wobec podobnego zapatrywania nie należy 
się dziwić, jeżeli korespondent wyraża następ- 
nF ubolewanie z powodu, że rząd nie przed­
sięwziął dotychczas regnlacji Dniestru dla wpro­
wadzania owych okolic dniestrzańskich w sferę 
handlu światowego.

w przyszłości żeglugi, będzie swą bezczynnością 
jeszcze długo świadczył o nieudałem przedsię­
wzięciu niemieckie®, rozpoczętem bez należytej 
świadomości rzeczy.

Jeżeli Jednak  odbyty spacer na statku pa­
rowym po Dniestrze wcale jeszcze nie stworzył 
żeglugi parowej na tej rzece, to z brzmienia ko­
respondencji można się domyślać, że korespon- 
™*J®wi » az i nietyle c teraźniejsze warunki

I u ° ~ ! L l ł ł t 2 ,,^ k i  “Pławnoa si Dniestru, k tó re  wie- 
I e pozostaw iają do tyczenia, ile o żeg lugę spo-

Ireifts i ń v a  i l a i r c n
Dnia 5. paidziernika.

* Termometr podniósł się znacznie. Po wczo­
rajszej słocie i śaiegu mamy dziś bardzo piękną 
pogodę przy w ietrze połndniowo-wschoduim.

* Nowe piątki, które kursują od 1. b. m. mają 
jedną charakterystyczną cechę. Jeżeli patrzy się do 
światła na wizernnek cesarza umieszczony w górze, 
to widzi się z drugiej strony wyraźny portret ce­
sarza niemieckiego V ilhelma Może leży w tem 
głęboka polityka rysownika ?

* Posiedzenie Rady nieiskioj odbędzie się ju ­
tro we czwartek dnia. 6. października b. r. o go­
dzinie 6tej wieczorem.

* Rodak nasz p. Krzysztofowicz, starosta  obe­
cnie w Zenicy w Bośnii, otrzymał od gminy Konijcy, 
gdzie dotąd w tym samym charakterze przebywał, 
dyplom honorowego obywatelstwa, na podstawie je ­
dnogłośnej uchwały katolików, Serbów i Turków.

* Z arząd  lwowskiego chórn męzkiego zaprasza 
swych członków na próbę, k tóra się odbędzie 6go 
b. ra.-t. j\ we czw artek o godz. 7. wieczór w ka­
synie miejBkiem.

* Uczta na cześć JEksc ministra Dunaje­
wskiego. Obywatele miasta Krakowa, korzysta­
jąc  z chwilowej bytności JEksc. ministra skarbu w 
tem mieście, nrządzili dnia 3 b. m. obiad, na 
cześć jego. Sala hoteln saskiego zgromadziła wie­
czorem liczne grono obywateli, wybitniejszych za­
sługą, urzędem i nauką. Po gadzinie piątej wszedł 
na Salę pan minister, witany przy wchodzie przez 
gospodarzy, a następnie przez wszystkich biesia­
dników najsym patyczniej; z każdym też z zebra­
nych zamienił pan minister kilka życzliwych słów. 
Poczem zasiedli biesiadnicy do sto łow ; uczta szła 
gwarno i wesoło, przy dźwiękach muzyki.

P rzy  końca uczty prezydent miasta wymo- 
wnemi, od ogółn gromem okiasaow przyjętemi sło­
wy, wniósł zdrowić "cesarza i króla Franciszka Jó ­
zefa I. Muzyka zaii tonowała hymn austrjacki, który 
wszyscy biesiadnicy stojąco wysłnchali.

Po prezydencie zabrał głos p. wiceprezydent 
miasta, Muczkowcki, a podniósłszy pożyteczną dla 
całej monarchii i dla naszego krajn  działalność mi­
nistra rodaka, wyraził życzenie, by jeszcze dłngie 
la ta  z pożytkiem dla państwa, a z korzyścią dla 
naszego kraju pracował, i wzniósł zdrowie gościa, 
Krakowowi tak miłego, JEksc. minister skarbn dr. 
Dnnajewskieero, które z zapałem przyjęto, a mu­
zyka zaintonowała krakowiaka.

Po krótkiej przerwie zabrał głos pan minister, 
jak  zawsze, w nadzwyczaj pięknej potoczystej prze­
mowie, wzniósł toast, za pomyślność podwawelskiego 
grodu, w ręce jego prezydenta, życząc miastu szcze­
gólniej rozw-c^L w udłu i  przemyśle, którego o- 
becny prezydent je s t dzielnym rzecznikiem.

Toastem „Kochajmy się", przer księcia W łady­
sława Czart-ryskiego wniesionym, zakończył się 
szereg toastow, a zarazem skończyła się i uczta, 
pozostawiając po sobie bardzo miłe wrażenie u 
wszystkich zebranych. (Gaz. Krak.)

* Kilka s łó w  o czytelni akademickiej. Przy 
zbliżającym się roku zkolnym nniwersyteckim, nie 
•d  rzeczy będzie wspomnieć kilku słowy o istnie* 
jącem tu już od 15 la t towarzystwie akademickiem 
„Czytelnia".

Zdawałoby się, że n nas każdy akademik, Po­
lak, powinien należeć do tego towarzystwa, podo­
bnie ja k  to się dzieje w Praaze, gdzie na 2.300 
słnchaczy uniwersytetu 1600 akau.emików należy do 
Towarzystwa „Spolek akademicki*1. U nas inaczej!

Oto jak i stosunek panuje a ni .
Ni 1000 w  przecięciu akademików uczęszcza­

jących na uniwersytet, należało do czytelni podług 
wierzytelnych sprawozdań

w rokn 1867 122 członków
„ 1870 152
„ 1880 212 „
„  1881 243 „

Na 1000 słuchaczów uniwersytetu, na 250 
przeszło słuchaczów techniki, czytelnia akademicka 
ma zaledwie 243 członków.

Stosnnek ten najwymowniejsze daje świf ec- 
two naszej młodzieży. Nie znachodząc poparci? a 
kolegów Czytelnia musi niejako ndawaó się po łaskę 
do publiczności urządzając festyny, koncerta 1 przed­
stawienia amatorskie i tylko dzięki szerszej publi­
czności dzięki członkom wspierającym; podtrzymuje 
s woje istnienie.

Mimo takiej apatji, Czytelnia lwowska znako­
micie rozwinęła się wewnętrznie. Nie wdąjąc się 
w nic eo dotyczy życia politycznego, nie bawiąc 
się w żadne demonstracje,, bo to wyklnczonem jes t 
z zakresn Czytelni, pracuje Czytelnia nad swojem 
zadaniem. Naukowe kółka a mianowicie kółko pra­
wników, biologów, matematyków, historyków, kółko 
literackie, nastręczają młodzieży sposobność do 
kształcenia się i wymiany zdań 1  myśli. Lecz nie 
tylko moralne korzyści C7>oikow ma Czytelnia na 
oku; pragnąc by człorLowie je j znacbodzili prócz 
nanki zabawę także, urządza Czytelnia wieczorki 
deiJ amacyjno-muzykalne, zakupiono bilard, aby od- 
wró sić młodzież od uczęszczania do kawiarni i dać 
je j sposobność miłej a niewinnej zabawki.

P rzy  tem wszystkiem obojętność młodzieży dla 
tej instytucji zwiększa się ciągle. Smutny to objaw, 
a nawet zatrważający. Ci, którzy najwięcej mają 
środków, którzy najwięcej mają czasn do rozpo­
rządzenia, ci Wiadnii mwają się bojąc się zape­
wne, ażeby nie b ino ich za akadem ików !

Tak to wygląda a n  poi kiego Towarzystwu 
akademickiego ! W styd panowie akademicy ! uderz­
cie się w piersi i poczujcie się raz do swego obo­

wiązku, bo jeżeli dalej tak  pójdzie to Czytelnia uie 
na dłngo przeciągnie swoje istnienie, a byłoby to 
grzechem nie do darowania.

My z naszej strony, w chwili gdy młodzież a- 
kademicka spieszy do dalszej pracy, zwracając się 
do niej wołamy:

Yideant consules ! K. O. B.
* Dziwolągi, fce Francuzi, słynni ze swej igno­

rancji na polu krajoznawstwa, i źe Niemcy znani 
z nieprzyjaźni ku wszystkiemu, co słowiańskie, wy­
puszczają o nas najdziwaczniejsze absurda, do tego 
mieliśmy już czas przyzwyczaić się ale żeby Poiaey 
z pod zaboru moskiewskiego nie mieli najmniej­
szego pojęcia o naszych stosnnkacn, jest to dla nas 
rzeczą co najmniej zadziwiającą. A że tak  jest, 
przekonywa nas —  o tem świeża korespondencja z 
Krakowa, zamieszczona w warszawskim Wieku. 
Autor je j, widocznie Kongresowiak, który przybył 
na kilka dni do Krakowa pisze między innemi, że 
w Galicji istnieją tylko trzy  codzienne pisma po­
lityczne, a żadne z nich nie liczy więcej nad 700 
prenumeratorów. Korespondent powinien wiedzieć, 
źe takicn pism wychodzi w Galicji cz te ry : Gazeta 
Narodowa, Dziennik Polski, Czas i Gazd t Lwow­
ska, co się tyczy zaś liczby prennmeratorów to ży­
czymy Wiekowi, aby zyskał ich tyln, ilu więcej po­
siadają pisma galicyjskie, a z pewnością nie będzie 
potrzebował przyjmować koresnondencyj od tak  do- 
arze poinformowanego korespondenta, bo będzie 
miał czem sowicie lepszych opłacać.

Moźcmv zapewnić Wiek, że z wyjątkiem Cza­
su liczba prenumeratorów innych pism codziennych 
dochodzi do cyfry 3000, albu tez ją  przewyższa.... 
Dalej czj tamy w tej mądrej korespondencji, źe dy­
rektor teatru  p. Miłaszewski, który rok (może je ­
szcze coś do roku b ra k n je !) prowadzi tea tr  lwów 
ski, stracił już na przedsiębiorstwie 30 000 zlr. Nie 
kontrolujemy kasj teatralnej, ale przecież wszyst­
kim wiadomo, źe przedsiębiorstwo idzie wcale po­
myślnie, a o stratach szczególnie tak  wysokich ani 
mowy być nic może! W innem znowu piśmie pol­
akiem czytamy równie zajmującą wiadomość Oto 
Kur. Pozn. twierdzi wyraźnie, źe pan Agaton Gil- 
ler poszedł jnż nietylko w socjalisty, ale zbratał 
się z nihilistami, a powodem do tego twierdzenia jest 
to, źe Kur jer Paryski, o którego redakcję podej- 
. żywa ultramontański dzienni), poznański p. Aga- 
tona Gillera „miota się na hr. A. Potockiego, na 
Tarnowskich, Szujskich i Zyblikiewicza". Niedosyć 
jeszcze tego, pismo tu twierdzi, że p. Giller pod­
czas swego pobytn we Lwowie utrzymywał tnta 
„kuźnię nihilistyczną*1, a obecnie przeniósł ją  do 
Raperswylln.... Zaiste powinszować należy Kurje- 
rowi dokładnych wiadomości, wie on o wszystkiem 
dntyczącem p. Gillera daleko więcej, aniżeli który­
kolwiek z jego przyjaciół, więcej niż on sam nawet

* Internat dla młodzieży. Dowiadujemy się, że 
powstaje nowy in ternat dla pierwszorocznych uczniów 
uniwersytetu, pod dyrekcją p. Żaby, znanego podróźni- 
! a. ks. dr, Jan a  Siemieńskiego i p Arnetha Francuza, 
w domach polskich doświadczonego pedagoga. Pan 
Żaba nadto otwiera i dla eksternów k u rs  języki i 
literatnry  angielskiej. P . Arneth zaś w podobny 
sposób otwiera kurs języka, konwersacji i literatu­
ry  fraucuskiej.

* leszcz o koncercie ks. M. Czartoryskiej.
A propos umieszczonego w Gazer'e sprawozdania 
z ostatniego koncertu ks. Marceliny Czartoryskiej 
otrzymniemy od osoby kompetentnej pismo nastę­
pujące : .Szanowny R edak torze! Sprawozdawca z 
km certu ks. M. Czartoryskiej (Al-i) osądził ów kon­
cert po części zDyt surowo, po części niesłusznie 
Ks. Marcelina Czartoryska jest bez zaprzeczenia 
doskonałą in terp ieta torką nieśmiertelnych dziel Cho­
pina, a nie tylko P  r  e 1 u d j ę, ale także K o n c e r t  
i S o n a t ę  odegrała z głębokiem pojęciem i mi­
strzowską techniką. Zgodzili się na to wszyscy 
znawcy, a muzykalna, prawdziwie doborowa publi­
czność była zachwyconą. Co się tyczy "hóru dam­
skiego, mrewe zdanie krytyka znalazło zaprzecze­
nie w rzęsistych oklaskach pabliczności, które znie­
woliły amatorki do powtórzenia tego pięknego utwo 
ru. Numer ten wypadł ku powszechnemu zadowo­
leniu i intonacja była czysta, śpiew szedł równo, 
a cieniowanie nie pozostawiało nic do życzenia 
Równie pięknie wypadł chór męski, który odśpie­
wał „Litewską pieśń" Chopina. Główna waga w uym 
utworze prowadzonym prawie unisono polega ua 
deklamacji i trzeba przyznać, źe cały chór dekla­
mował jakby jeden człowiek. Przyjmij Szanowny 
Redaktorze, tych kilka słów w łamy swojej Gazety 
jrfco bezstronny wyraz nie tylko mego zapatry'®'®' 
ula, ale i jednezgou.iych zapatrywań całej P 1" 
c z n o ś c i(W ie rn i  zasadzie audiatur et oBera Pars 
umieszczamy chętnie to pismo. P. R )

* Kongres geologiczny w Bomy*1* z Polaków 
wzięli udział w tym kongresie 1 ,ny ® i: czło­
nek akademii krakowskiej Go I W 4 Osowski, prof. 
Karpiński z Petersburga i Bośniacki z Pizzy. Osta­
tni urządził zajmującą wy»taw ? łksm ieniał/ch ryb 
karpackich. Profesor O«»0WS|kl Wystawił geologiczną 
kartę  Wołynia 1 archeologiczną kartę Prus zacho- 
dulch. Z pomiędzy trzech nagród wyznaczonych dla 
najlepszych prac geologicznych, jedną otrzymał pro­
fesor Karpiński.

* Zm arli we Lwowie w ostatnich dniach: Ro 
man Bogorja Podlewski, żołnierz z ~ 1863, la t 37. 
Marcela ze Zbroźków Rawska, właścicielka realno­
ści, la t 60.

* Mianowania I przeniesienia- N am it^nik  mia­
nował dr. Karola Bendę i dr. Karola Wągrowskie- 
go c. k. lekarzami powiatowymi I- klasy, pozosta- 
wlając ich w dotychczasowej słnźbie; asystentów 
sanitarnych: dr. Konstantego Męcińskiego i dr. Ka- 
Bimierza Ciepielowskiego, c. k. lekarzami powiato­
wymi H. klasy, pierwśzego w Skalacie, drugiego 
w Tarce, dr. Ignacego Jendla Sausenhofen, dr. J a ­
na Filewicza i Wincentego Nycza c. k. asystenta­
mi sanitarnymi, pierwszego w Stareinmieście, dru­
giego w Kolbuszowie, trzeciego w Bohorodczanach; 
przeniósł zaś c. k. lekarzy powiatowych: dr. Woj-
iecha Stańkę z Drohobycza do Tarnowa, dr. Igna- 

eego Janowskiego z Skałatu do Drohobycza, dr. 
Maksymiliana Rosnera z Buczacza do Kołomyi i dr. 
Ferdynanda Obtułowicza z Turki do Buczacza

Naczelny dyrektor poczt przeniósł oficjała Pio­
tra  Kolpy’ego z Podwołoczysk do Krakowa, asy­
stentów: Ferdynanda Kurzweila z Kołomyi do Zło­
czowa, a Emiliana Matkowskiego z Tarnopola do 
Kołomyi, nareszcie praktykanta W iktora W ieczor­
ka ze Lwowa do Przemyśla i mianował ekspedy- 
torkę Ksawerę Majewską pocztmistrzyhią w Ped- 
hajczykach koło Lwowa, Ignacego Herfortha, ad­
ministratora c. k. urzędu pocztowego w Kałuszu, 
pocztmistrzem tamże, c. k. ekspedytora Leopolda 
Prottnnga pocztmistrzem w Grębowie, a ekspedy­
to ra  Aleksandra Łysiaka ekspedjentem w Kozłowej.

Minister sprawiedliwości mianował adjnnk- 
tów sądów powiatowych: Rawskiego w Łańcu­
cie i dr. Dyonizego Pogorzelskiego w Białej ad* 
junktam i trybunału przy sądzie obwodowym w Rze­
szowie, zaś adjnnktair' sądów powiatowych nastę­
pujących auskultantów : dr. Fryderyka Goldmanna 
w Białej, W ładysława Teleśniokiego w Łaficncie a 
Andrkeia Kozika i Józefa Barona w Ropczycach.

* fladOHOŹel polleyjno a dnia 4go fe. m.-. 
Skradi isno : Panu J .  B. propinatorowi z pomiesz­
kania w Świerzn jeden sznurek pereł ze złotym klu­

czykiem w art. 300 zł., jedną parę kolczyków z dia­
mencikami w art. 180 zł., srebrni sześciokątną 
gwiazdkę bindową z djamehciiutmJ wari 30 zł. i 
dwa pierścionki z djamencikami wart. 50 zł

Złożono w policji znalezione w teatrze  hr. Skarb­
ka dwa kluczyki na czarnym sznurka.

— Stryj. 28. września. Gimnazjam, którema 
głosy niechętnych w ogóle oświacie, nie stawiały 
nader pomyślnego horoskopn a nawet przeszkody 
kłaść usiłowały, ma ważenie warunki żywotności, 
Jnż dawniej wskazywałem ua tem miejscr nkoli- 
czności, przemawiające za przeistoczeniami „zkóły 
realnej na gimnazjum; wydane przez dyrekcję teg1 
zakłada sprawozdanie za ubiegły rok szkolny stw ier­
dza dosadnie, że zapatrywania moje tam wypowie­
dziane nie były zbyt optjrmistyczue. Ze sprawo­
zdania tego dowiadujemy się bowiem, le w ro^u 
nbiegłym wpisało się do klasy I gimnazjalnej 85 
uczniów, podczas gdy w całym zakładzie, a więc w 
7 klasach razem wziętych było ich zaledwie 193 — 
z czego połowa — jak  się okazuje — na klasę 
gimnazjalną przypada. Mówiono mi, że i w bieżą­
cym roku szkolnym frekwencja klas gimnazjalnych 
je s t tak silną, że dla pierwszej klasy utworzono 
dwa oddziały, a zachodzi potrzeba podzielenia dru­
giej. Ten pomyślny stosunek frekwencji klas gim­
nazjalnych w przeciwstawienia d< klas realnych 
świadczy najlepiej o głęboko odczntej potrzebie do­
konanej reformy, i zakłada żywy protes, przeciw 
pesymistycznym głosom niektórych "zszych zaścian­
kowych mędrców, zdaniem których gimnazjum w 
Stryjn nie ma racji bytu.

A ropos sprawozdania, o ktor*m wspomnia­
łem, dodać mnszę, że do tegoż dołączona jest zwię­
źle napisana tozprawka filologiczna »auczybiela p. 
K nstautego Horbala p. t . : „Jaz. powstają spółgło­
ski zmiękczone w języku polskim i ruskim1'.'

Jeden jeszcze fak t godny uwagi mam ,n«* ust* 
siaj do zarejestrowania, a to że właściciel kluczs 
skulskiego, hr. K inssy, zakłada u nos. taż po-1 Ol­
szyną olbrzymią fabrykę parową, mającą przera­
biać snrowy m aterjał drzewny z gór podbeskidskleh 
sprowadzany, na tarcice i inne wyroby, dla których 
odbyt tak  w krajn jak  i za granicą jnż dziś zdaje 
się być zapewniony. W tym cela zakupił nr Kin- 
»ky obszerny szmat ziemi między Stryjem  a DuU- 
bami, na którym jak  pod dotknięciem różczki czar 
rodziej.kie> dźwigają się szybko ładne doar' ‘ i  
wznojzą się bndynkf fabryczne. Wspominałem j u  
w korespondencji mojej, pisanej ubiegłej zimy za 
Skolego, jak  liczne fabryki założył h i. Kiaskjr 
wzdłnż całej drogi rządowej ze Skolego kn Pławie- 
mu. Przyczyniają się one dzielnic do podniesienia 
przemysłn krajowego, frnktyflkując bodaj w części 
bogactwa ziemne naszych gór, fetói- dla b aku 
przedsiębiorców z odpowiednieml kapitałami dotych­
czas po największej części spoczywają w 1 wej dzie­
wiczej nietykalności. Co jednak utrndnia w wysokim 
stopniu rozwój tych fabryk, to nadzwyczaj nieko­
rzystne ich położenie w znaczniej odległości od Unii 
kolejowej, przezco odstawa towarów tu wyrabianych 
znacznie jest utrudnioną- '  zeszfrodę tę s tara ł się 
nsunąć hr. Kiosky, zakładając tnz pod Stryjem po­
dobną fabrykę. Dla łatwiejszego dozorn mate jałów  
zamyśla tenże przystąpić do regulacji koryta rżek. 
S tryja na odpowiedniej przestrzeni, o co także ^ini- 
ay okoliczne wniosły dó sejmu .tosowną pety iję. 
Jak  się dzisiaj dowiaduję, zamyda hr. Kinsky po­
prowadzić nawet tor kolejowy od fabryki ku głó­
wnej linii kolejowej, co zatrudni wiele sił i przy­
czyni się może, le  ospałe na^ze miasto przybierze 
ua czas jakiś więcej ożywioną fizjognomlę.

—  Waręż 1. października, oedynie energiczne- 
mu działaniu i sprężystości w zlokalizowaniu poża­
ru, przez tutejszego komendanta posterunku żan- 
darmerji, p. Wilhelma. Horitzi, jakoten szybkiej.po­
mocy w posłaniu sikawki, z którą sam wła*1 ioiel 
miesteczka W aręźa i Uśmierza, poi’ Ilości O J ^ierć 
mili odległej, p. St. Łomnicki, osobiście lo*eIL bły- 
skaskawicy przypędził, zawdzięcza miast"®zko ta ­
sze, i i  się nie stało pastwą płomieni.

W  dniu 29. b. m- -  Soczystość św. M icW a 
przed samem nabożeństwem połulniowem wybuchł 
ogień w stajni, *  ?4aie w składzie siana, i mi­
mo iż budynek “lieszkalny przylegał załedwo o 2 
metry a Pr ^ im i Wiatr ®schodnio-południowy z 
całą s’ił4 płomieniem, jednak tak bndynek przy- 
legający lako też niewiele oddalony bndynek skar­
bom wcale nie ucierpiały, w przeciwnym razie tak  
tcuściol i plebania, jakoteź i okoliczne zabudowania 
a przezto i całe miasteczko nieoehy^nle padłyby 0 - 
fiarą płomieni.

W  imieniu więc /szys^ .ich w -Msagroźonjrch, 
składam publiczne podziękowanie P> 8t. Łomnickle- 
mn, k tó ^  osobiście pospieszy! * »awką, równie 
l i  szczere uznanie p. Wilhelmowi H oritzy c a  ener­
giczne pokierowanie w Bloksllzowauiu pi ara

Jeden z nsjtnoenioj groionych B . K
—  Tarnopol 1- pWdżfernika. Sprawa przemie­

nia Izby handlowej 2 Brodów do Tarnopola, połą­
czona z tą  s p r * ^  re2ygnacja p. Hansnera z man­
datu poseł kiego, wreszci 5 zastanawianie się nad 
obrotem j» k a Rorawa ta  wziąć może w komisji Sej­
mowe.,, w pe,nym sejmie, a w stępnie w Radzie 
państw w<zysiko to budzi niepospolite u nas za- 
ję :ie. I  nic dziwnego, oboh interesów handlowych, 
całego Podola skupiających się w Tarnopolu, p rze­
mawia przez usta wszystkich, którzy życzą sobie 
tego przeniesienia także trochę l -— patijotyzm  lo­
kalny. Zanim jednak Tarnopol otrzyma urzędową 
nazwę „siedziba Izby handlowej* co 'atpokoi -dość 
słuiizną zresztą dumę naszą, wartoby tymczasem 
ów patrjotyzm lokalny wbić w imbicję pod inttemi, 
mniejszej wprawdzie vagi, ale ściśle lokalnemi wzglę­
dami, bo dotyczącemi porządku w mieście

A naprzód życzylibyśmy sobie, aby przyszła 
„siedziba Izby handlowej" mogła jnż teraz poczynić 
jakiekolwiek, choćby na "azie skromns *róby lę. 
pszego aniżeli detychcza oświetlenia. Dutychczas 
praktykuje się, źe o wpół do dziesii tej wieczorem 
wszystkie lampy na ulicach gasną, i -®d tej chwili 
egipskie pannją w mieście ciemności. Czy to ze 
wszystkiem i dla wszystkich je s t wygodne, pol«* 
camy Zwierzchności gminnej do zastanowienia 
i możliwego uwzględnienia.

Drugą rzeczą leżącą nam nie tyle n “ercai 
ile na zmyśle powonienii — jes t p r\k tykf ®zy- 
szczenią kanałów. Czynnos ta  odbywa »i- ™ar- 
uopołn w biały dzień. Dlaczego, nie wie-sy> a o nie 
śmiem; sądzić jakoby wz p a trjo tyŁ - 1° ^ 7  dą­
żył w ten sposób d< i dszczególnieni* *a ra°pola od 
miast innych, w któ.-ych czyszcz Ji * odbywa 
się nocne pora Kadzi.1'byśmy nieza-
szczytny wcal“ swyczaj, przyj' "  w bieście źe 
wszystkie pomyje kuchenne olewane na
ulice i szeroklemi korytami . 16 niby rzeki,
przestał być tolerowani' pr*e! * ?ler^hność  gmin­
ną — bo to.orancja d o t,o b f-wowa pod tym wzgl?* 
dem nie świadczy ehlubnie 0 lokalnym patrio­
tyzmie. . 1

Ostatnią sprawą ł . 1 oziś pornczam; oba. 
łej o dobro 1 miasta  Zwierzchności, °to
ulica Gimnazjalna* e  ruchu w :inle®cię
domaga się wi oozyszoi~nia z gruzów, d u ­
jących k o m n n iń ^ ' ? * c Da bowiem grus>» z bu­
dowanej zesnlof0 roku, a obecnie do poł°^k foz- 
WaLnei kau**- ey  P- WiMnera. Zara* 0 ta ­
muje prgejtcie rusztowanie lrugiej nowo wznoJz^ .



teJ Sl? budowy p. Pinelesa. Dodajcie czytelnicy do 
&°i ie  w nocy ani te rniny, ani rusztowanie nie 

0? °*wietk>ne a  będziecie mieli dokładne wy- 
r»źenie o wygodnej w dzień i bezpiecznej w 
'y komunikacji na głównej ulicy m. Tarnopola, 

j  przy której z pewnością będzie rezydowała 
la handlowa i przemysłowa !... 

w "JT Słynna w swoim czasie lady Ellenborongh, 
^  ‘"S doniesień korespondenta Frankf. Ztg z Da- 

umarła niedawno w tern mieście. Dama ta 
p , a niezwykłą i burzliwą przeszłość za sobą. 
j ^ a ona córką admirała angielskiego, lorda Digby 
r {^od pięćdziesięciu mniej więcej laty, w 25tym 
j! tycia, poślubiła lorda Ellenborough, ówcze- 
Jfco ministra i jeneralnego gubernatora Indyj 
, ,chodnich. W  skutek stosunku z księciem E ster­
o m  rozwiodła się z mężem a sprawa ta rozwo- 

traktowana publicznie w parlamencie angiel- 
c*Bl) miała rozgłos w całej Enropie. Przybrała na- 
ępnie znown nazwisko swoje rodowe, pod którem 

^różow ała  po całym świecie, szukając wszelkich 
riIgód i dopuszczając się rozmaitych ekscentry- 
*ao<ci. W końcu u la ła  się na Wschód i osiadła 
«• wśród plemion arabskich. W  60 roku życia 
filowała swą rękę pewnemu szeikowi arabskiemu, 

Jarema towarzyszyła w każdej wyprawie wojennej. 
/'Obec turystów enropejskich, którzy ją  w osta­
c h  latach odwidzali, okazywała się nader uprzej- 

? łi lubo już się nie przyznawała woale do towa- 
ystwa europejskiego.

Nauczyciele szkoły 5cio-klasowej w Brodach, o 
podwyższenie płac.

Towarzystwo muzyczne we Lwowie, o podwyż­
szenie subwencji.

W ydz. pow. Bochnia, o założenie w siedzibie 
każego sądu powiatu komisji hipotecznej, celem za­
łożenia ksiąg gruntowych; nadto w sprawie zniesie­
nia instytucyj mytniczych, w przedmiocie uregulo­
wania jarm arków  i targów, i ażeby grzywny na 
fundusz ubogich w gminach na ręce Wydz. pow. 
nasyłano.

Wydz. pow. Jarosław , w sprawie subwencjo­
nowania kolei Jarosław-Sokal, a uchylenie projektu 
linii Lwów-Sokal.

G-mina Posiecz-Majdau, o opust podatku z po­
wodu wyniszczenia wszystkieh zasiewów strączko­
wych przez mróz.

Edward Sawicki, o wsparcie.
Nauczyciele szkoły w Pilznie, o przyznanie im 

4tej klasy płac.
Erazm Świerczewski, o wyrównanie płacy z 

dawniej pobieraną.
Na wniosek p. Romanowicza przekazano 

petycje w sprawie kolei jaroslawsko-sokalskiej
0 komisji kolejowej.

Sekr. J a s i ń s k i  odczytuje pismo c. k. na­
miestnictwa w sprawie ustawy co do uregulo­
wania licencjonowania prywatnych stacyj o- 
gierów.

Na prośbę p. komisarza rządowego uznano 
to przedłożenie jako nagłe i przekazano bez 
drukowania komisji kultury krajowej.

Sekr. p. T u r z a ń s k i  odczytuje interpelację 
wniesioną do pana komisarza rządowego w 
sprawie rozmaitych nadużyć w szkole ćwiczeń 
przy lwowskiem seminarjum nauczycielskiem 
przez tamtejszego dyrektora p. Tytusa Budzy- 
nowskiego.

Na porządku dziennym będące sprawozda­
nie Wydziału krajowego w przedmiocie terytc 
rjalnego podziału kraju, przekazano na wniosek 
sprawozdawcy p. Podlewskiego, komisji prawni-
czej- . . .

Takież sprawozdanie w przedmiocie zińiany,
uchwały sejmowej z 29. maja 1875 co do tery- 
torjalnego podziała kraju, komisji administra­
cyjnej.

Żkoleruzasadnia p. Jan  S t a d n i c k i  wnio­
sek swój o zaprowadzenie języka polskiego jako 
urzędowego w całej pełni w krajowej dyrekcji 
skarbu, w zarządzie dóbr rządowych w Bolecho­
wie i w nadprokuratorji w Krakowie.

Wniosek ten nie żąda nic nowego, lecz je­
dynie zastosowania istniejących ustaw w spra­
wie języka urzędowego. Nieprawidłowości dziś 
istniejące powodowane są jedynie niechęcią nie­
których osobistości. Wnosi przekazanie komisji 
administracyjnej, co też uchwalono.

Następuje pierwsze czytanie wniosku p. Ty­
szkiewicza w sprawie wolności dzielenia gran­
tów. Wolność dzielenia grnutów działa nieko­
rzystnie na rolnictwo i chów bydła, gdyż po 
licznych podziałach; włościanie nie są  ̂ w możno 
ści posiadać dobrego gospodarstwa.

Ponieważ wniosek ten niczemu jeszcze nie 
przesądza, gdyż żąda na razie tylko zbadania 
tej sprawy, przeto nic nie stoi uchwaleniu na 
przeszkodzie. Co do formalnego traktowania 
wnosi przekazać komisji administracyjnej. Na 
wniosek p. Weissmana przekazano go komisji 
kultury krajowej.

P. Wolański Władysław uzasadnia swój 
wniosek w sprawie rozszerzenia przepisów opu­
szczenia podatków z powodu szkód elementar­
nych.

Istniejące dziś pod tym względem przepisy, 
są niesłuszne, gdyż przynoszą bardzo mały o- 
pnst za szkody elementarne, a likwidacje tychże 
następnją bardzo powolnie.

Wniosek przekazano komisji administra­
cyjnej.

Z porządku następuje sprawozdanie komisji 
administracyjnej o petycji Towarzystwa rolni­
czego tarnowskiego w kwestji jarmarków.

Sprawozdawca p. Popiel Paweł uwolniony 
od czytania sprawozdania, przedkłada następu­
jące wnioski:

W  załatwieniu petycji Towarzystwa rolni­
czego Tarnowskiego, popartej przez petycje 20
1 kilka Rad powiatowych. Wysoki sejm kładąc 
największą wagę na usunięcie nadużyć, jakie W 
praktyce jarmarków i targów panują — wzywa 
c. k. rząd

co do jarmarków
aby, zbadawszy przywileje i koncesje udzie­

lone miastom i miasteczkom na jarmarki, jeżeli­
by się okazało, że nadużywają zwyczajowo swych 
praw, ograniczył takowe do liczby i terminu, 
jaki opiewa w przywileju lub koncesji.

Co do targów 
:j{ zważywszy, że żaduego nie ma powodu, aby 
takowe w różnych dniach tygodnia odbywały

wyruszywszy ze 6 kompaniami pociągiem kolejo­
wym do Beji, został z powrotem przez 1000 in- 
surgentów napadnięty, którzy cały pociąg wykoleili. 
Debord utrzymał się do godziny 7 wieczór, poczem 
powróęil pofciągiem wysłanym mu z Medżalbac. 
Wyprawiono posiłki; Alibej pozostaje ciągle w 
Testur.

Sprawozdania sejmowe

Dwunaste posiedzenie, z d. 5. października.
Początek posiedzenia o godz. U . min. 25.
Marszałek ogłasza, iż otrzymał wczoraj od- 

y^iedź na telegram gratulacyjny, wystosowany 
ir  ̂ ień imieniD Najj. Pana, w której adj. br. 
T*0ńdl imienien Najj. Pana dziękuje sejmowi za 

życzenia.
n. P. M a n d y c z e w s k i  usprawiedliwia swą 
^obecność słabością i składa mandat na'człon- 
** komisji dla konkurencji kościeluej.

Na prośbę p. Chefmeckiego nastąpi uznpeł- 
*b*$ący wybór na następnem posiedzeniu.

Sekr. p. J a s i ń s k i  odczytuje spis petycyj:
W ydział ęow Brzeiany i Kamionka Struin., o 

"^ • tz e n ie  przystanku dla pociągów pospiesznych 
**a Podzamczu

Wydział pow. Mościska, o opiekę dla Towa- 
*tystw zalicz.
, Wydział pow. Skałat, o przeniesienie Izby
k i lo w e j  z Brodów do Tarnopola.
, Wydziały paw. Krosno, Kraków i Mościska w
*Wegtji ograniczenia liczby jarmarków.

_ Wydział pow. Kamionka, o zmianę ustawy o 
Ujazdach kolejowych.

Wydział pow. Krosno, aby grzywny z orze- 
c*8ń karnych na ręce Wydsiałn pow. nadsyłano.

K rystyna Landrath, o wyznaczenie pensji.
, Gmina m. Bu.-.zaez, o uwolnienie nowo pobu-
^°Wanych domów od dodatków kraj. do podatku 
<‘°mowo-czynszowego

Marjanna Kozłowska, wdowa po nauczycielu, 
Wsparcie.

Karol Jabłoński, nauczyciel, o zapomogę.
Mikołaj Sznchiewicz, ó stypendjum na kształ­

c ę  się w leśnictwie.
Towarzystwo politechniczne, o przyznanie głosu 

^^yinego w sejmie rektorowi politechniki.
. Feliks GierasińsŁi, 0 stypenijmn dla syna na
“tycie kursn weterynarji.

Fryderyk Grnber, o stypendjum do odbycia 
thdjów w akademii leśnej w Wiednia.

Wydział pow. Sambor, w sprawie regulacji 
tlaiestru i jego dopływów.

Wydział pow. Krosno, w kwestji wykroczeń 
PlZeciw ustawie o zarazie na bydło.

Probus Dzierowicz, nauczyciel, o przeniesienie 
8° w stan spoczynku.

Wydz. pow. Sambor, aby grzywny na fundusz 
®"®gich na ręce Wydziałów pow. nadsyłano.

Gmina m. Jarosław ia w sprawie subwencji ko- 
*ejl Jarosławsko-Sokalskiej.

Gmina CzuJee z przedmieściem, o zapomogę 
114 dokończenie bułoWy szkoły,

sprzedaży
p o s ia d ło ś^ ^ ^ ^ B P ^ ^ W R ^ ^ n tu  Bazyljanów na­
leżącej

^ ■ R r a ic tw o  czasopisma Samorząd, o popar­
t e  i interesów swoich.

^ ^ B y s io łe k  Wilkowyja, o odłączenie od gminy

zał pow. Przemyślany, o subwencję na 
tyiowę drogi przemyślańsko-świrskiej.

Wydział pow. Bobrka, o subwencję na budowę 
4źogi z Bóbrki do Przemyślan.

Towarz. przyrodników im. Kopernika, o sub­
wencję na wydawnictwo czasopisma Kosmos.

Przed kilku dniami przybyło do Wiednia w 
sprawie budowy linii kolejowej Lwów-Źółkiew- 
Sokal, deputacja miasta Żółkwi złożona z pp. 
Skolimowskiego burmistrza, dr. Nieineatowskiego 
notarjusza, Bombacha i Kropfa, przemysłowców. 
Deputacja była u prezydenta ministrów, mini­
stra  handlu, dr. Ziemiałkowskiego i u jeneralne­
go inspektora austriackich kolei, radcy dworu 
Pjschofa, gdzie wszędzie doznała najuprzejmiej­
szego przyjęcia, "'a oraz otrzymała zapewnienie 
wszelkiego możliwego uwzględnienia przedłożo­
nych życzeń.

Rzym d- A- października. Król włoski prze­
słał cesarzowi anstrjackiemn telegram z powin­
szowaniem. Z powodu imienin cesarza auswjac- 
kiego odbyła się tu msza solenna, na której był 
cały personal - ambasady austrjackiej i mnóstwo 
osób z tntejszej kolonii austrjackiej.

Na mającym się odbyć w listopadzie konsy- 
storzu ma być odczytaną ważna allokucja pa­
pieska w której papież wypowie swoje zdanie o 
stosunkach Stolicy św. do wszystkich europej­
skich mocarstw. Nowych kardynałów zamianu­
je papież dopiero na tym korisystorzu, który 
się odbędzie w końcu grudnia.

Według informacyj „Ajencji Siefaniego“ o- 
świadczył rząd włoski rządowi egipskiemu, że 
rezultat ankiety w sprawie wymordowania eks­
pedycji Griullettiego, uważa za niedostateczny.

Klei d. 4. października. W  kasynie oncer- 
skiem miał mowę jen. Multke, w której oświad­
czył między innemi, że jakkolwiek armia i ma­
rynarka mają wspólne zadanie bronienia granic 
państwa od zewnętrznego napada,' to jednak od 
arm ii zależy głównie rezu lta t wojny prowadzo­
nej na obcam terytorjnm, natomiast od marynar 
ki bezpieczeństwo rodzinnych brzegów. Dlatego 
to członkowie sztaba niemieckiego powinni z ca­
łym zapałem oddać się budowie portu w Kiel.

Aden d. 4. października. Od tygodnia nie 
było już ani jednego wypadku cholery.

Petersburg, d. 4. października. Journal de 
St. Petertbourg omawiając artykuł Times.., w 
którym dziennik teą  proponuje nowy podział 
Turcji między Moskwa, Austrją i Anglią, oświad­
cza między inuetui, ze egipska sprawa nie jest 
taką Sprawą, którt. tfbnhoaza jedynie Anglię, ani 
nawet taką sprawą, jej '*rf obchodzi tyłkó Anglię 
i Francję, lecz że jest JLwestją związaną ściśle 
z całem dzisiejszem status quo na Wschodzie/ 
To też żadne z mocarstw nie może na własną- 
rękę, bez narażenia interesów innych m^carstw 
dążyć do jej rozwiązania. Prasie wolno .Wpra­
wdzie, bawić się w takie fantastyczne plany, jak 
np. pomysł Timesa, ale gabinety nie myślą ani 
na chwilę przeoczać tego, że wszystkie te ro­
zmaite sprawy, które razem stanowią kwestję 
wschodnią, ściśle są. poplątane ze sobą, i osobno 
rozstrzygać się nie dadzą.

Paryż d. 4. października. Wiadomości z Tu­
nisu donoszą o wielkiem wzburzeniu umysłów 
w skutek rzezi, dokonanej przez powstańców na 
personalu kolejowym w Medżargua. Na żądanie 
Ronstana udali się francuski i angielski poseł 
na miejsce wypadku, aby wziąć udział w do­
chodzeniu sądowem. Wszystkie pogłoski o roz­
paczliwej pozycji Alibeja są przesadne. Niepra­
wdą jest, aby korpus jego został rozbity i stra­
cił wszystkie działa. Jem Logerot wysłał.mu po­
siłki w tym celu, aby mógł on przejść do zacze­
pnego działania. Wszystkie przygotowawcze czyn­
ności do operacyj głównych, które się mają roz­
począć d. 12. października, są już  wykonane. 
Jen. Sanssier obejmie naczelne dowództwo.

Kmłr d. 4. października. Przybycie tureckie­
go posła sprawia tu senzację. Obawiają się bo­
wiem, że popsuje on sprawę i zniszczy to, co 
dla uspokojenia umysłów zrobił nowy gabinet e- 
gipski.

Londyn d. 5. października. Niemal wszy­
stkie dzienniki tutejsze ganią Turcję za miesza­
nie się w sprawy Egiptu. Times powiada: Kwe- 
stja egipska stała się chwilowo kwestją wscho­
dnią, wszelako konieczność natychmiastowego 
jej załatwienia, albo stanowczej akcji na każdy 
sposób minęła na teraz. Na wmięszanie się 
Porty możnaby tylko w takim razie pozwolić, 
gdyby występywała jako pełnomocniczka Europy, 
a i w tedy jedynie dla braku innego wybiegu.

phicą |  żąda.
Wiedeń 3 pa zdziera.
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Chur dnia 4. października. Międzynarodowy 
kongres socjalistów zagajony przez drukarza Couzett.

Bern dnia 4. października. Międzynarodowa 
konferencja w sprawie zapobieżenia szerzenia 
Phylloxery została otwarta.

Gorycja dnia 4. października. Okręg miejski 
Gorycji wybrał na nowo hr. Franciszka Coroninie- 
go posłem do Rady Państwa.

Tunis dnia 4. października. Spalenie dworca 
w Medźargna i wymordowanie tamtejszego perso- 
nalu kolejowego potwierdza się. Pułkownik Debord

Ł . N o w a c k i
dr. med. i chir.

ordynuj* (aa podstawie wieloletniej praktyki) spe­
cjalnie w chorobach tajnych obojga płci, tadsiei w 
chorobach rozwojowych, jako so: niedokrewneśd, 

bledniej, tindnościach pokwitanła etc. 
Hwtel Lamga, od 8  9 rano i od 3 - 4  popi.



k s i ą ż k i
treśc i r«*ajansowej i bistoryćEasj około 
100 t*a)ów niemieckich a 15 polskich 
są do aubycił,. Bliższa wiadomość u 
F w . P a s z e k  w  D u k l i .  4 0 7 0  1 - 8

Poszukuje się ajenta
Pew na obrotowa fitma poszukuje 

dla Lwowa i okolicy zdolnego a a  
stępey, któryby w zawodzie l ia n  
d la  d e lik a te s a m i i k o r z e n ­
n y m  był dobrze obznajomiony, i 
posiadał wyszczególniające polecenia 

Rtflektanci zeehcą swe oferty 
celom nawiązania korespondencji po 
dać pod: 91. Z .  2 6  franca do B o -  
d e n k a c h , post. reot. 3669 1— 1

Drzewo rezonansowe
prima, hjblowane, w skrzyniach, k a ­
p u j e  w  w i e l k i c h  p a r t j a c h
na rachnnek zagranicsny

H .  W  a l t  b e r  s e n .
86' 7 VIII, Josefigasse, 6, Wiedeń. 2-

Giełdowe interesa
załatwia rzetelnie i spiesznie z zacho­
waniem najściślejiiej dyskrecji Wilhelm 
Telffer, Borzen • Coumizalonz • Geictaft, 
W iedeń, IX , Hahngasse, 20.

Efekt* mogą być za miernym pro­
centem tak dłngo prolongowane, dopokąd 
nie będą mogły być z korzyścią zrealizo 
wane. Wyjaśnieni* udzielają »ię najchętniej 

1 -6

z Ftislau,
s z e z e p n  w ł o s k i e g e <

d l a  k u r a c j i ,  
b ilo  po 60 et. po leca h a n d e l

Karola Bałłabana,
w© Lwowie.

Ła«kawe zleoenia 
wrotuą pocztą.

nikntecznla od- 
4024 8

Handel
rękawicznicki
w jednem po Lwowie pierwszorzędnem 
mieście wschodniej Galicji istniejący 
40 Ist, mający stały  odbyt i przy­
noszący około 1.500 złr. rocznie czy­
stego dochodu jest z powodn pode­
szłego wiekn właściciela w raz z to­
warami 1 całem urządzeniem za 1000 
złr. zaraz do cabycia.

Bliższych wiadomości zasięgnąć 
można przez grzeczność w handlu 
Wgo P. Bratkowskiego przy placn 
llarjackim  we Lwowie. 4062 2 —8

Nowe
o g n io trw a łe  b asy

n a j t a n i e j
wyrobu

A n t .  R a b o w s k y ,
fabrykanta kas ogniotrwałych 

we W iedniu,
H rnais-Joseflgasse Nr. 29.

2882 2-6

Zasady gry fortepianowej
skreślił

Antoni Ostrowski
były profesor konserwatorjnm muzycznego 

we Lwowie.
Cena • 0 ct., z przesyłką 68 ct. 

Zamówieni* uprasza się przekazem 
pocztowym. fZa pobraniem nie wyseła się.)

Otrzymać można w wszystkich księ­
garniach. S k ł a d  giowny w księgarń 

F .  U .  R i c h t e r a  (H. Alteaberg) 
we Lwowie. 8961 1 —i

8710 F E 8 U W S K I E 1 - 6

W i n o g r o n a
kuracyjne

najlepszego
zapakowaneapi 
5 kilo,

biało frankońskiego gatunku, 
w koszykach pocztowych po 

rozsyłają za zaliczką 2 zł. 10 ct. 
fkoszyk i porto opłatnie).

Kerschbaum & Stoiser
w Baden p. Wiedaiem.

Tadeusz U I M \
we Lwowie, 

ulica Mickiewicza 1. 6.
poleca swoją medalami na wystawach 

krajowych nagrodzoną

Pracownię
rzeźb iornaientówzilrzewa.

W n n a  p o r c e l a n o w a  z tuszem i ogrzaną bieli 
zną 1 złr.

W a n n a  m a r m u r o w a  z tuszem i ogrza 
bielizną 90 e t  

W anna c y n k o w a  56 ot.
W a n n a  m e t a l o w a

fem ail) 86 et.
O tw a r t e  od etej 
rano do lOtej 
wieczór.

Na porę jesienną
poleenją

i z i m o w ą

S e h i l l i n g  &  S t e l z e r
w e  L W O W I E ,  u l i c a  H a l i c k a  1. 7 .

&

^  A ?

*  &

#  *

4 ^
y /

.A> .  ^  ^
e> 3>

C e n y  n a j n u i i a r b o w a ń s z e .

KĄPIELE
siareaanne, żelazne, 

mydlane słodowe i b y -  
d r o p a t y c u u e  a  n a c i e ­

r a n i e m  sporządza sią na żądanie 
według umowy.

Róteniei dostarcza się kąpieli do domu. 
Do abonam. za 10 kąpieli dodaje sią dwa bilety wolne.

ą a  e  4 papier i koperty z kolorowemi

t i i t ę w y  . a s y s t a .
monogramami: 

zł. 1.26.
,  kolorowego papieru . zł. 1.64. 

100 sztuk kart wizytowyoh po e t  60 i zł. 1.20. 
E d u a r d  B o e c h a n ,  Papierhandlnng. W i e d e i < U  Jasomlrgottstrane 6.

Na sezon teraźniejszy
sprowadziłem do mego od przeszło lat 20 P. T. Publiczności zna­
nego handlu,
wybór najmodniejszych towarów bławatnyeh, 
płóciennych, sukiennych jedwabnych, jakoteż dy­

wanów perskich i bielizny stołowej,
ze źródeł pierwszorzędnych , i sprzedają takowe po n a j t a ń ­
s z y c h  cenach.

SKLEP mój Znajduje zią pod 1. 1 8 . u l . Ż ó łk ie w s k a  
naprzeciw synagogi niemieckiej, wchód przez sień.

Z wysokitm poważaniem ____
*-« Meier Widrich

Zamówienia 
4043 3—6

uskutecznia starannie.

B .  O E B C B T H
c. k. nadworny maszynista

W i e d e ń ,  T l i .  K a i w r i t r M i e  7 1 ,
poleca dla salonów i eleganekioh po mieszkań swoje w różnych kolo­

rach emaliowane i udekorowane

pca fe napełniania, regulowania i wentylami
w najwytworniejszem wykońozeniu po miernych cenach, jak najnow­

szy swój własny wynalazek.
Zleoenia z prowincji załatwiają sią najspieszniej za pobraniem. 
Bliższe objaśnienia podają ilustrowane cenniki. 803813 2— i

Szwajcarskie jedwabne

P ł ó t n a  pytlowe
dla młynów.

Pozwalamy sobU zwrócić niniejsze* n- 
wmgę wszystkich P. T. pą iiid iettw  młynów 
na nasz świeco zaopatrzony skład 
prawdziwych szwajcarskich podwój­

nych ekstra gaz jedwabnych,
wyrobu

SK3* Reiff - Huber, w Ztirich
(istnieje od 30 Jat) 

dla cylindrów sitowych do rozgatunko- 
urania, na mąkę i sortujących szeroko­
ści 100 i 85 c[m, gaza grysikowa 100 
i pytlowych 32cjm, Hzerokóści r yr skutek 
czego każde zlecenia jak najrychlej załatwię 
możemy.

Briider $3 Pichler
o. k. zaprzysiężeni taksatorowia

i fabrykanci franc. kam ieii Myń- 
sk ch i  maszyn młynarskich we Wie­

dniu, Brigittenau, Bammstrasse 3.
fhtĘT UWAOi. Polnoamy jednoozeónia nasso 

wyroby, jako to : franeuskio kamionio 
młyńaklfe, maszeruj Młynarskie, stol­
ce walcowe, nowo natantowauo ma- 
szyny do wyraM*niaf krupok Itp. i 
wysyłajp karty wzorów gaz jedwa­
bnych, niemniej nasz bogato-ilustro­
wany cennik na ipdanio gratis i

‘V“ e°- 8706 4 - 6
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Znakomite powodzenie

14—9 jest 8627
M ą c z k a  r y ż o w a

przygotowana z Bizmutem
dla tego to d s i a ł a  ssesęśliwie na skórę 

niedoitrzeżona praystąje  do 
e ia ia , nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FAT

Magazyn Perfum to Paryiu  
9. ca ulicy de la Paiz, 9.

Dostać można w magazynach galantar- 
pp. Kamila Strzyżowakiego, Leona Fein- 
tucha, Dzikowskiego i Jahla K. Bayera 
& Leona i w aptece p. F . Mikolascha,

JBess t > o lu  
1 bez wstrzykiwania

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą we­
dług zupełnie nowej metody, doświad­

czonej w niezliczonych wypadkach 
. . n p i a w y  m o e a o w e ,
7* Iwisżo powstałe, jakoteż bardio u -  
1 tarzało, naturalnie, gruntownie i siybkopr. H A B T 9 A M ,
.  w r lS i^ s if t^ ^ ie g o  Wydziału,7 ®**dt, Bababnnrarg nie jak

Wyleczą tskU  wj**«ty\ k 6raa. awe- 
żęnu, upławy u kobf«t~bu3am ą,

2981

&
*

*

V* vo

•••g.0* , t o«^Tt. ■

Ważce d la  P. T. publiczności i kapitalistów.
Znany od 40  lat

H a g a z y n  M e b l i
obecnie należący do firm y

A .  L U F T

Fabryka machin i narzędzi rolniczych,
tudzież

LEJARNIA z żelaza i metalów,

B .  D E S K U R A
we Lwowie, ul. Balonowa 1. 1.

rozszerzywszy znaoeuie dotychczasowy zakres działania poleca:
8CS* *ciasnego tcyrobu *398

m aszyny | naruędzia rolnicze, urządza m łyny, tartaki, 
gorze ln ie  b row ary  itp. wyrabia potrzebne m aszyny 1 narzę ­
dziu uo KOPALŃ NAFTOWYCH, na co posiada odpowiednie mo­
dele. — K E P iE B  A.CJ13 wszelkich maszyn i części składowych wy­
konuj e się szybko i p = cenach umiarkowanych.

d o k ł a d n o ś ć  i  t r ^ a f « ł ń ć  wszelkich robót p o ręc z  sięZa
Cenniki na żądanie frank o.

Pierwsze nagrody 
2 m edale z ło te . Uwieńczone nagrodami

4031 2 1 -8 6

Pierwsze nagrody 
8 m edale srebrne

przez Wy#, ces. król. rząd wyłącz, nprzywilejowane 
I d y n i e  n i e z a w o d n ew i e l o k r o t n i e  w y p r ó b o w a n e

(WAŁECZKI do szczelne o zamknięcia okien 1 drzwi
chrońi^ee od p rced ^gn  pow ietrza.

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po naj­
tańszych cenach, a to : 87081 8—10|

Cylindry do okien: C y lindry  do drzwi:
biały . . 6 et. za metr biały . 7ł/t 1 33 ct. za metr
czerw.-brunat, i dębów. 6 „ „  ozerw.-brnnt. i dęb. 9 i 14 „ „
Zaopatrzenie okna średniej wielkości w wałki białego kolom wypada najwyżej 60 ct.

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 
najszybciej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę okien i drzwi celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsie 
drukowana instrukcja, podług której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi 
i okien, tak, ie  bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu Ino zamykaniu takowych. 
We Wiednia Kolowratring nr. 1S) wc k. nadwornym składzie fabrycznym

Ochrona przeciw 
aaziębleniom,

tring nr. I S w c  k. nadwornym składzie fabrycznym
J. POPELARZ

e. k. llwerant nadworny wałeoz- 
ków od przeciąga powietrza.

Największa oizczę 
dność drzewa.

tezę- i  
a. |
im  fc ,

we Lwowie, przy p lacn  M ariack im , 1. 9, dom Wgo Kisielki, 
oznajmia niaiejszem, że z powoda siabośoi zwija swój handel i wyprzedaje 
m eble poniżej ceny kosztów, a zarazem ofiaruje chęć mającym. 
do zakupienia c&Kgo składa, całą swoją rozległą klientelę jak i rzeczony 

magazyn i firmę pod nader przystępnemi warunkami.
Jest takie do sprzedania k a s a  Wertheimowska

Szanowna publiczność przy knpnie przekona, się o ile ceny są umiar­
kowane i niezawodnie zaszczyci mię licznym odbiorem. 3197 9 V

23

9C58* Na małą wkładkę
zrobić w ie lk ie  terno *4711 1—2

czy to nie jest do zdumienia. ~!M |
Literat profesor Rudolf Orlice, matematyk loteryjny w Westend-Ber- 

lin, zdziałał ten czyn fenomenalny. Jemu też należy się wdzięczność. Uczy­
nił cud, moja przyszłość zapewniona! Tej nieda nam żaden poseł!

Wiedeń. F ran d flsek  Schuster.
Proszę się tylko z zaufaniem ad wać do literata profesora Bndolfa 

Orlice, matemstyka loteryjnego w Westend-Serlin, który natychmiast 
udzieli bezpłatnie bliższych objaśnię! D .  JB.

: . ! «  sezon
M A G A Z Y N  P U T E

P .  C Z A P C Z Y Ń S K i E G O
(d aw n ie j S tan is ław  Armaty**)

we Lwowie, ul. Kalicka, nr. 1.
polej*

F atra  do podróśy i  do m laata męzkie i damskie.
Pa leto ty  dam skie (inaczej p o l o n e z y )  podszyte i wyłożone fu­

trem n i  sposób męzki.
K ołn ierze  1 a a ręk aw k ł d m*kie w rozmaitych gatunkach.
K a rtk i do polow ania, ko łpak i, c iap k i, dek i do sani i pried 

łóżka Z aręk aw k i m ygllw akie  futrzane które szczególnie dla 
pp. urzędników kolejowych są nader praktyczne od zł. 2.60 do 6 zł.

Wszelkie wyroby wykonywane są podłng najświeższych żurnali. 
Ceny najnmiarkowańsze.

Dla dogodności moich T. T. odbiorców utrzymuję znaczne za­
pasy W IE R Z C H Ó W  gotowych do FUTER damskich tak z m»> 
tery| w e łn ianych  jakoteż czysto jedw abnych  liońikioh niemniej 
posiadam na składzie wlersehy g.towe do fater męskich

Zamówienia z prowincji z* nades'aniera dokładnej miary, nskirtecz- 
niim  z największym s o s p i c c h c m ,  a k u r c t n o ś c i ą  1 s u m i e n n o  
■ c i f ,  gwarant i j ą t  sa prawdziwość i dobroć towaru.

Cenn ik i na  żądan ie franco.

P o d prcyatępncm l 
kam i sp łaty Jest do nabycia

w a r i B 1A*7

blisko kolei, z wygodnym domen 
mieszkalnym.

Bliższą wiadomość udsiela nota* 
rjusz dr. Józef Blnmeufeld we Lwo* 
wie, plac Kapitulny, L 7.
Wszelkich pośredników wyklucza »!f* 

8683 6—6

F i l & l
porcelanowe

sprzedaje i ustawia firma

L. & C. Hardtmuth

I

We Lwowie,
Akademicka liczba 3.

8603 8 8
nom

C. k. uprz. galicyjski

Zakład KHytoYy
oprócz G°!o L istów  zastaw n ych  i O bligacji kom unalnych

.  ^  titz j* ’ tfz łiś t*

5'
51 Obligacje Koma

rówałe

niepłodność, upławy, 
o s ł a b i e n i e

bes wyrzynauiai 
leczy s y f i l i s  
k i e g o  r o d m a jn
pondeccjl. Za dyskrecję ręezr, 
danio wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

e n i e m ę n k t n

za pomocą kores. 
ecję ręezy, * u* ią-

Zupełnie nieprzemakalne
I i i i r t i i y  i u ł m c z e  u h t i  k u m

t  czystej wełny styryjskiej, barwy naturalnej, isaraczkowe lub czarne.
Lekki płaszcz na słotę z kaprzą zł. 7.— Gruby menłykow z cie. pod. od zł. 16—22 

,  ,  ,  połow nie „ 10 tO Styryjska guńka lubjnpka ,  B 10 -1 8„ enżyki „ 12.— Zupełne nbranie mężne „ „ 29—80
D a m s k i e  p a l t o t y  modne i nader ubierające od zł. 10 -20 .

Nieprzemakalne kapelusze z sukiennej guni^ 5*
m ę s k i e ,  d a m s k i e  1 d l a  d n ie e l .

Wszystkie gatunki fabrycznej i wieśniaczej goni, modne materje goniowe 
czystej owczej wełny styryjskiej sprzedaję na metry lob dostarczam jako gotowe 
ubrania dowolnych rozmiarów najtaniej i za pobraniem pooztowem.

Johann Ofihzberg,
4068 1-  ? handel su k aa  w P r a s a  (8tyrja). ______

Woda i Pudry do zębów
D r .  P I  E R  R E

ss fak u lte tu  medyczasgo w Paryżu  
S , ' J8» O p e r y  w  P s r y i a ,

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI P1EBBE 
wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyauana środkom 

• toaletowym do zębów. . ; M83 ie-24

losowane w przeciągu lat 20, dla których oprócz stałego oprocentowania po 5pr<^ 
rocznie, przypada nadto dywidenda Z każdorocznego czystego zysku zakładuB

Powyższe Listy zastawne w  » y śl Post* ministr. * dnia 5 . marca 1876 L. 16435 mogą by<5 według prawa 
z dnia 2. lipca 1868 Nr. 93 D ł P- p‘ użJte d0 lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kauoyj małżeń­
skich, wojskowych, na kaucje s łu żb o w e  i wadja.

w « t T 6 s s i  B t r o T s e z n
udziela Z a k ła d  kredytowy włościański swoim członkom n a  Sprocent, gminom zaś

jako takim na* ¥  procent,
i od r a t  w czasie właściwym niespłaconych policzą za zwłokę o lprct. wyżej od ustanowionej stopy procentowej,

t. j. po 9 p r o c e n t ,  względnie po 8 p r oce n t .

Pożyczki hipoteczne udziela Zakład bez różnicy, czyli obciążyć się 
mająca nieruchomość jest rustykalną, wolną lub jakąkolwiek inną.

Pożyczki wypłaca Zakład w p e itte j  imiennej w ysohości ffotótchtff zaś statutem ustanowio­
ny udział, (który przy spłacie ostatniej raty pożyczkowej zwrócony będzie dłużnikowi), oraz asekurację i różnicę 
kursu spłaca dłużnik do kasy Zakładu w ra ta ch  bezprocen  tow ych  przez czas trwania okresu 
pożyczkowego.

D y r e k c j a .

Wydawoy
mmzmezwmarn-iz^!/^^r&St»i^^ti»^nusnrM ^uemzsmzszm>zt.z>z>asi&k’!S

i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej."


